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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
AL CAPONE 

„król" bandytów amery- :ROK XIV. WTOREK, PNIA 11 LUTEGO 1936 R. 
kańsklcb, usiłował zbiec ••••••millll••••mlllli•• 

z więzienia. 

CENA 10 GROSZY 
MARLENA DIETRICH, 

ostatecznie opuściła Ame· 
rykę, w obawie przed gang· 
sterami, którzy chcieli PO• 

rwać lei córeczkę. 

Pożar na cmentarzu . ewangielickim w Łodzi 
Wstrzymanie komunikacji ·tramwajowej„-Pożar wyrządził dość znaczne 
· straty.-Przyczyny narazie nie zdołano ustalić 

L'ódź, 11 lutego. 'śledcza, która przeprowadzi dochodze-1Grinbauma, w prawej oficynie na pierw wskutek zapalenia się belki po·d piecem 
(gr). - Dziś o godzinie 7-ej rano nie. szem piętrze zapaliła się ściana. zapaliły się ściany w dwuch mieszka-

wybuchl pożar na cmentarzu :Ewange- ~.~ Po półgodzinnej akcji pożar umiej- niach, a mianowicie u D. Sztachego i M. 
lickim parafii św . . Jana przy ul. Sre- Nocy ubiegłej powstał pożar przy ul. scowiono. Mędrzyckiego. 
brzyńskiej 7. Na miejsce przybyly nie- Żydowskiej 15, gdzie w mieszkaniu Wreszcie przy ul. Kilińskiego 47, Straty są dość poważne. 
zw!ocznie dwa oddziaty straży ognio- iliimliliiilmiilmliiiiiill•m.iliililliiiim••.imiliiiliiilliiilimm•m•••••••••••••••••••-
w~JOgień wybuchł w oranżerji, nal~żą- Strasz11·w· a zbro· dn1·a pod Gd an' sk·1em ceJ do grabarza, H. Gebauera. Kiedy · 
pożar został spostrzeżony, cały budy· · 

n~k sta! Już w płomiei,iacb. . Hitlerowiec zamordował brata bratową i sześciomie-
Akc1a trwała przeszło godzmę. • . • . ' d l ... ł d 
Ruch kołowy i tramwajowy: został s1ęczne dz1e ł\o, poczem po pa I Om 

na Nte_n czas wstrzymany. Gdańsk 11 lu' tego .· ,.0 unszkowsk'.iego natomiast strasznie I świad·czyl mu, że ktoś kra-dinie bura.Ki 
1estety c·e l · k · tó · d ł • · 1t' ~' ' • • • • 

. 1 P arm wia w me u a o W majątku ziemskim w mie.iscowo- zmasakrowane ciało znaleziono w odle- z kopca, zna3duJącego się w odJegtośc~ 
się uratować. . . . ści Tragheim w pow. Wielkie żuławy gtości około 100 mtr. od dworu. nie ule- około 100 kroków od czworaków. ObaJ 
·e ;~;:~z b~dynek, z~iszcz~mu uległ~ na terytorjurb W. M. Odaflska dokona- gało już wątpliwości, że mia!o miejsce udali się na ~rod,e~ P<?la, przyczem po 
J .g ą . ~eme, skfad~Jące się przewaz no ohydnego mordu na osobie robotnika masowa zbrodnia. drodze zaczę.h kloc1ć się. Od dawna pakie. ze ~zkł~. oraz zmszczone zostały rolnego Pawła Runszkowskriego, jego żo Energiczne śledztwo u.iawnilo spraw nowata międ'Zy nri:mi niezgoda, ponie-

wg-:Y 1 roshny. • • ny i półtorarocznego dziecka, poczem cę bestialskiego mordu. Jest nim 21-le- waż ~aweł i Jego żo~a byli dobrymi po· 
raty, we.dług obliczen poszkodo- morderca dla zatarcia śladów spalił tni brat zamordowanego Jan Runszko- lakami, morder~a zas był zwolennikiem 

wapgo sięga]ą z_.ooo zloty~h. . czworaki, w których ci mieszkali. wsk:1, pochodzący z Harrenhagen w po- hitleryzmu. . _ 
ł ~zjczyna pozaru narazie me zosta- Początkow sądzono że padli oni o- wiecie Wielkie Zulawy. Odwiedzit on Na tern tle powstała poprzednio 
a W at ona. 1 . h . fiarą pożaru, - . kiedy 'jednak · wśród f S\v-ego brata i pozostał u niego ńa noc. sprzeczka pomiędzy Janem a jego bra-

d . ym ce u z1ec ala. na miejsc~ ~v zgliszcz nie znaleziono zwłok Pnwla · W no.cy Jan obudził sw~im V.rata i o- tową . . 
go zmach rannych speCJalna kom1sJa Kiedy Paweł nachylił się, otrzymał 

Król rumuńsk~ 

Łódź, 11 lufe,go. 
Dziś, o J!<>dz. 7 rano, termometr wska

zywał - 16 st.1 barometr 745,6 Dl.Di, -
Tendencja baroonetryczna - 'W'Zl"ost ci~
nienia. Słabe wiatTV północne. 

Najwy~s.za temperatura doby ubie
głej wynosiła - 12 srt., naj1niższa - 17 st. 

W cią!!u dnia mroźoo, dość pogodnie. 

spowodu ~rzelotu samolot6w rosyjskich nad Estonją 

Tallin, 11 lute:go. 
(PAT) Poseł sowiecki przy rządzie 

estońskim Ustinow wyraził imieniem 
$tan liczebny swego 'rządu ubolewanie spowodlU incy-

armii zmerykcń';!del de:itu z trzema samolotaf!Ii sowiec~iemi! 

maszyny szkolne, pilótowane przez ucz
niów szkoły lotniczej w Oatczynie. Pilo
ci stracili orientację i zbłądzili. 

.Estońska straż graniczna strzelała bar 
dzo celnie i tylko dzięki temu, iż samo
loty byty częściowo opancerzone, skoń
czyło się na lekkiem uszkodzeniu · ma
szyn. 

ktore przekroczyły gramcę estonską 1 
Waszynf!ton, 11 lutego. w ciągu przeszło godziny znajdowaly się 

(Pat} -;- Szef sztab;i ~eneraln~g:? ge1!'. na terytorium :Estonji. 
Mahn .C.ra1)! w raporcie d~a kom1si1 wo1- Jak podaje prasa, były to wojsk'owe 
sikowe1 1zhy reprezentantow, zaleca kon 
gresowi powięks·zenie stanu liczebnego 
aJimji, a mianowicie liczby oficerów z 12 
tysięcy do 14 tyśięcy, a liczby żołnierzy 
ze 140 tysięcy do 165 tysięcy. 

Gen. Craig zaznacza, iż iest rzeczą 
oczywista, że czasy niespokojne wróciły, 

_· Nierozsądnem bvłobv lekceważyć do· 
świaidczenia przeszłości_ 

Katastro·la samolotu pasażerskiego 
Dwaj piloci i sześciu pasaferów rannych 

Johannesburif, 11 lutego ter Moiritzibo1Uril! do 'Johanneisburiga, 
(Pat) - Samolot p.asaże.rski ,Artemis' spaidł i !"07Jtrzasikiał się. ,. 

należący do towanvsrtwa lotniczego „Im Obaj piloci maią połamane nogi, a 6 
perial Airways", sfartując wczoraj z Pie- pasażerów odniosło lekkie obrażenia. 

z rąk brata cios motyką w głowe, a na· 
stępnle jeszcze 7 do 8 uderzeń na całem 
clclL . 

Po beistjalsKim z·amor.nowaniu brata, 
Jan powróoil do czworaków. Tą samą 
motyką zbrodniarz zamordowaił brato
wą a nastęipnie póttorairoczne dz'.1ecko, 
poczem podpa1l'ił dom i zibiegl. Przed 
ucieczką morderca zralbowal Jeszcze 15 
guldenów. 

Zgon ~. ·p. Zuli Pogorzelskiej 
Warszawa. 11 lutego. 

Wiadomość o zgonie znanej artystki 
Zuli Pogorzelskiej wywołała szczery 
żal wśród kolegów zmarłej, jak również 
W1Srod szerokich sfor oubHczności. 

Zula Pogorzelska była .Je·dną z naj-
bardziej pop·uliarnych artvstek rewjJ

wych. Byla córką lekrurza i dzieciństwo 
swe spędziła 11a Krymie. Po rewolucji 
bolszewick'.lej wróctła do Warszawy. -
W<krótce wybiła się ona na czoło arty· 
stek rewjowych. Przez szereg lat wy-
stępowala w teatrach „Qui-Pro~Quo, 

„Perskie Oko" i „Banda". 
Przedi kiilku laty musiata 1P01rzucid 

scenę, gdyż zapadła na z,dtrowiu. Przed. 
kilku miesiącam) zmarła matka artyst• 
ki, co wpłynęło na chora niezwykle 
przygnębiająco. Wczoraj znaleziono ją 
o godzinie 8-ej rano nieżywą w lóżktt. 

Walka z przemytem alkoholu 
w Ameryce 
Wa~z}'ugton, 11 lutego. 

Z · d · · I k" '1 l!li~ ' "' D -- d d (PAT) W kob:.:n autor:vtatywnvd-1 mumy w rzą zre angse s rm. ~ Z~SC: ODJI po ' wo Q (1Swiadczono, jakoby departament stanu 
Londyn, 11 lutego. ~ , d „ d .

1 
d 

4 
t z!c,żył protest w ambasadzie belgijskiej 

· Wedle poi!łosek, kursujących w ko·, <10JIJO _. fl'ęrzq SI O 05ro1nne Saro U i . w poselstwie n'lrwt~skiem, .że statki, 
łach parlamentarnych - naldy wkrót· 1 Kopenhal!a, 11 lutego. Komunikacja odibywia się przy pomo- piynące pod bander.l, tych pa(1stw, ubt-
ce oczekiwać rekonstrukcji gabinetu an- Wskutek gwałtownych wiatrów, wie- 1 cy łodz.i. wiają przemyt alkoholu idlo Stanów Zjed 
gielskiego. Zmiana na stanowiskach kil- , jących od wschodu, nastąpiła p.owódź na) Jest to największa powódź, jaką za- noczonych. 
k~ mi11is ~ró.w na~t ąpi. w związht z kwe· 1 wybrzeżu Danii.. w P?'~liżu K_o~enhagi, : notowano w cią~u os~tnich 30 lat. Turc' ·1··a·zakupu1·e amun1·c1·a 
stp zbro1c11 anfi1e1sk1ch. woda zalała dwie m1e1scowosc1, przy· I Ltzbona, 11 lutego. ._ 

Do nrzynłego ~abinetu an _g i ełski e t{o cz2m szereg domów znalazł.o się pod : (Pat) - Nie'Zwyikle ~wałtowna burza Ankara, 11 lutego. 
nie ... -~id~' obecny minis~er maryn3.rki , wod:i . ' ! jaka przeszła WCZOINlii nad Wyspami ' aząd Jurecki zdecydoWtał się zakupić 
lord .M~--~~1 1 . nni mini~ +e~· 7·~?, lu P i po· Na wyspie Laallands woda zerwała Azorsrkiemi, spowodowała zawalenie . się w tempie' przyspieszonem zai;!rianicą amu 
wiccr7·1e: .Jorr1 Swinton Pritv.rclopodobnie lamy i zalała łąki na znacznej przestrze- części portu Ponta Del!!ada i wyrządziła nicję dla floty na sumę oikoło 3 miljonów 
r
1

.J P.01w~"0 gabin~h~ ''.'e:dzie •now;~·lem . ni. W Sondenburgu dzielnic~ portow'l, P01w~żne szkody w mieście Angra do {liwró\;V, aż. eby uzUJpełni.ć braki, powstałe 
b. mm. Hoare oarz Wmston Churcmłl- : zo.sfała za.lana, p1rzyozem p1oz1om ·wodv , Hero~smo. wskutek ~ybuchu, ~.tóry. zniszczył. zapa ... 

osiągnął dwa metrv. s.y : w DeinndZ'ł rw" s1er'P,n1u · urb. rokiu, . 



Nr. O 

Ludożercy •padkdbiarcaml białego człowieka :;;.:~l;.;~~u~~: ~:,~:::.·~::: 
NI ez wy kłe koleje to·su awen. tu.r. nłczel' o Portugalczyka, który po- czyzna powinien być silny i umieć podporzitdkO• 

ił d ł wać wszystko swojej woli. Należy tylko mocno 

rzuc swą ro z. hę i osłedllł Alt W_ · ziewiczych lasach puszczy starać się zapomnieć o ntei, a po pewnym cza· 

brazylijskiej.-WycB.owywał swe (łzłecl Jak dzikie zwierzęta, siejąc ~~e:: ;::0:~ie;!;~i:~:j;ost~~!~1d:~w:~a:ac1d~ 
postrach wśr.ód poszukł wa czy gumy młodzieńczych uczuć ani swoich, a.ni też Jego 

·( ) p · d p F'lad lfj L. ł ' - :::. ·~ -l;i:.. ---!~-f 1· • • • · • , , • znajomej. Ten k<>lega-rywal to też na.pewno 
z . o mię zy arą a 1 ~ - r?'ze· tzy ~Ił r6wn ez uptaWnJ.em de dz edzt- j że dzu:y 1 ludoze~cy. z~aJdu:ą się poza chwilowa tylko sympatja, która pe pewnym cza· 

grał s; ę. proces spadkowy, n~e ma1~cy czenta. j prawem, gdyż znaiidu1e się pod zarzutem . mini . kto wie czy znai'oma nie bei!xie ża-
spewno~clą precedens diz • h ł t .... „J t k · I · sie e i • · 
cl ; " · u w ie1ac sa.- W. wyniku dochodzeń, sędzia, prowa· przes ę~.w na. ury rymma ne). . lowilła tego, ie się · z Panem tak szybko rozsta-

0'\~"et~a.. . b' · eł.za.cy postępowanie spadkowe, ustalił I ~·ostępo.w.a:nie sądowe s:do Jednak la Pan zał niech zajmie się czcm innem, niech 
, , • 5 r.~zmu ~ ie.głeio roku, zma'l'ł w co na·stę.puje: Ojeiec zmarłego opuścił swolm trybem. Są,d !' P~r11; przeka:zał P~n spędza czas w towarzystwie koleJ1ów i ko

po.ohzu Filade,lf11 obywatel amerykań· wkrótce po przyjściu na świat chłopca; a~ta ,spr.a wy ~ła?zom 1n.dy1sk1m. Po upły leżanek, niech Pan się bawi wesoło, a chcąc 
ski, Rafael Glmdo1lper. Był on Portugal- . · d · ~-.- · · h ł d B l" wie trzech miesięcy, nade·szła stamtąd ęd • • , • d · · 

k' d · ł . ł dł . zonę 1 ~iec~ 1 wviec a_ o razy )1. • d . _ Gl' l ł pr ze1 zapomruec o Dieo wza1emruonem uczu· 
czy iem z uro ze~1a, s uzy pr~ez uz· Sll.mła,d udał się w kieTunku Amazonki. ~la omośc, że sitary i~d~o per zmar ciu najlepiej jest zająć się inną jakąś mi•ą I 
szy. czas ~ve flo:1e handl<;>we1 swef o : Od tai pory zaginął po nim wszelki ślad. JUŻ pr~e~ t:i-ty, , po~~staw1a1ą~ 18 cłoro- sympatyczną znidomą. Poprostu wybić klina 

kr~1u, za·c.1ągnął ~ię n?-'stępn.1~ do .służ )'. : Po wie.lu latach dopiero, gdy guma ściąg i słych dz1ec1,, ktore JUZ r6wntez utworzy- klinem, a na wspomnienie tego co było zanuclt 

'V,OJskowe1,. dosłuzył się ~an~1 kap1t.al')a 1, nęła do d'Ziewiczych lasów hotdy a wan.- ły. swe rodz~ny. Władze zawarły przy· sobie jedynie słowa pioaenld: „Nie będziesz 
ki~ro.w_ał kilkom~ oipera-c1am.i kofon1aln~- l turników, zebrano szc.zef!óły o życiu sla- ~nte.r:ze z dZJik~m sz~ze·pe?1 !>fai!e.go Por· Ty - to będzie inna„.'' I nie przeimowuc się. 
m1, kt?rc przymosł'( mu ba~d~o pow~z· : rego Glindtolper.a. Okazało się, że stwo- ;ugatc.zyka, numo z~ dz1e~t . 1ego. były P.T.G.H I. 18 w TARNOWIE: Postąpiła Pa

ny mais.t,e~. W wyniku p6źnie1szych. nie· rzył on sobie własną roddnę, wychowu- 1sbtme ~chowan~, _ 1ak dzikie. z~ie~zę- ni tak, jak· nakazywał Pani honor. Nie mogła 
porozum1en ze ~~m r~ądem, wye~lllgro• jęt swe dt.ieci w lasach, fak dzikie zwie- ta. - Rowno•cześme z .tem d~m~s1en1ero Pani zająć innego_ stanowiska bez pogwałcenia 
~ał do. Ameryki, i zam1~szlł:ał w F1_ladel- rzętał które stały się pcstracbem zbiera- nadeszło cl.o są~u v; F1la<dE>lf1i pismo, w swojej ambicji kobiecej. Myślę, że ów znajo

f11, g~Zle rzucił się w WU' spekul~cf1 sznm czy J!wny. Naweit wśród dzikich plemi0111 kt?re.m pewna tlo~c po.tomków st~rego my kochał Panią, ale ta miłość nie była tak bar- · 

loweJ. Pr.zed cz.t_.eTem~a l~tv Gh~dt~lper I mienkai•cvch w sąsiedztwie, biały Por· Glmdf.Qlper~ z.~ł?s.t~a. ~we pr~tens1e do t*.zo silna, skoro nie dodała mu mocy do prze

wycofał się z w~,_ystk.1ch mtereso~ 1 za· tugalczyk i jeJio zwolennicy, siali po- spa.~ku Na1~b1tm~~s1 pr>awn1~y .praco- zwyciężenia się i do przeczekania złego okresu. 

1!ue.szkał na .wsi, gdme prowadzd tryb I sta.rch. Najodważni•jszy btdjanin nie od-1 wah nad _rozw.ią.zamem za~admema, czy Być mo~e jednak, że zetknąwszy się z tamtą 
zycpia s~m;itm.kaG. l' -..!·t I . .ił 'ł • . ważył się zblizyć do osiedla „bia.łei1011~zł1?·nk1ofwdie d:.._ikie1i1boi szc. zep~, kt6rzywłn~ pannQ zrozumie dopiero czem Pani była dla nie- · 
· o smierc1 • l~J;U °'per•, z.A o·st o s1~ i bo1fa". . zy 1 n e e. n~i;;v z eracza ~umv, . m 1 go, zrozumie, - te postlłllil nlec:nłe, ze spriedal 

4-cb spadkobiercow, którzy potra.Oh I S d F'l d lf" . ł . być uwazan1 za morderców, pontew.ąi . n'e Jak człowiek ale Jak J' k'§ rzedmłot 
Przy po:mocy dokumentów ud„wodnić ~ w 1 a e· 11 porozwtua &lę z tam-1 pochodz„ od białe.to zna.1'ące.co prawa i się .' . . ' a 1 P ' 

d 
'p k 1 l""1'sz"m1' ""ł"' ..1.-am1' w celu ustaleni' a i'lu 1 b · "'· " ' . !" ' ockme się l wróci do Pant. Niech go Pani nłe 

swe praw.a -O spadku. - Oć:tąt OWO l .... "' · , " waiz ' ' O OWląZUJące W kraiach cywihzoWanych · . . , , 
ws .. zyscy czterej działali z.rodnie jednak· s:padkocb1erców zmarłego poz::>stało przy I Sąd wydał orzecz.enie ie również potępia; albowi,m n~etyle zawiml aar.zeczony 
· k · ll!ó ' .i....ci'u 1' czy z"m1'„rza1·„ w"lc„yć o swe , ' . . b Pnnł ile zły los uosobiony w postaci jego sz,la, 
u w tra cie postęp·owanta sp-adkowego "Y ,„ " "' "' " synowie pu!llzczy, których O·Jc1ec ył Por , ' 

ikł · d · · , k , ' p·rawo do sn.„dku I t l k' . i: d d . d . ktory pod groźbę wyrzucenia z posady kazał mu 
1'\)'n mię zy n1m1 spor w torego wy . ...... · uga czy iem są 11prawn1en1 10 1zie :z1-1 . . · . ' j . . · . ' się oten16 z Jego krewną. Znafomy usiłował się 
mku 1eden z kandvdartów, Gustaw Fal- Tymeusem trze1 biali pretendenci 1 czema, wobec cze'1o na.kazał wypłaee- . , d • k 1 • ad • t 1 wol 
sett, oznaimił, że nic może nastąpić po-, do !llpadku, czynili ws:i;ystko, ażeby ma- I nie im części spadku, pozostałel!O po ich I ~:erat:, to ~tę owt z ógtl'tl:U. 1ę .~ ~os :„ z 1· • 
dzia·ł spadku, a.lbowie.m Rafael Glind• j~tek ~o zmułvm Glindtolperz:e :i:osta.ł I bracie. I' ndiony;da e s 1°r

0

1 ~ e m L-•-a ez mnel§Vktyza ~-
1 ' d }' h 1.. b kt6 • w l' • t a, „ y ZOB az Się na ui-uaU W perspe Wie 

t~ per p011a a ICJll'YC iµewnye , • • 1m przy:;:nany. ysuwa 1 oni argumen , najstraszliwa-rej nędzy, nie miał innel rady, Jak 

Pułk żołnierzy w transie somnambulicznym ~;~:ą·;,;ł.§:f;fi 
w samej blełłźnte, z zamkn~~teml oczami, stali na. baczność, wy~ prz~musem, nie byłoby,.. tym wyp&dku ałczem 

k 
· • d " '!( N • han1ebnem. Pani zaś nłech poatara tlę o ldm 

ony WUJąC ZIW8C1.Qe ruchy.-.. łesamow1ła scena W piękną 1apomniet: Mot• nawet nie był Pani llodzien, 

noc ksi~żyCOWA podczas rewolucji w Argentynie ale trzeba Ili~ przebacliiy6, albowiem nłećn.le 
J '\f '1i wzgl~em Pant poat.,łł nłe on, ale qoła któł 

Aczkolwiek wiedza postepuje wciąż wane dźwięki, później jednak przek,1na-' przedewszystkiem jego łóżko efo innego . inny - jego szef, który go do tego zmu.11, anie

- 11aprzód, mimo to istnieje szereg za gad·! no się, że byto to Judzka postać, która f pokoju i od tego czasu ustały mrożące 1 1.1częiiliwiając tem samem dwofe ladzł, albowiem 

nień, których nie jesteśmy vf stanie roz- włifapa-tvsiy się na jakiś wysoki komin~ krew w żyłach wycia do księżyca. znafozny, kqchaiąc Panią. nie będzie czul się 

· wiązać. W pierwszym rzędzie naleiy do wyła do księżyca. Pewnego dnia od- W niewielkiej mieścinie we· Włoszech cl<>brze w zwi~:cku z obolętnit mu kobietą. Mot• 

nich zaliczyć somnambulizm. Wiadomo \\raźniejsi z ludzi postanowili zaczekać, pewna wdowa chodziła nocami we śnie jednak uda mu się leszcze znalełć Inne zaJęcłe 

tylko, że niektórzy osobnicy są niesly- aż dziwna zjawa sko11czy swói niesamo- lunatycznym do mieszkań zupełnie ob- i podziękufe dumnie za posa~, zdobyt11 kosz

charuie wrażliwi na światło ksieżyca i wity koncert. Trwało to dosyć długo. cych sobie ludzi, klękając przy łóżkach tem największych wyrzeczet1„. Nłewiadomo.„ 

dopuszczają się niekiedy podcias pełni Po dwuch godzinach oczekiwania, luna- przerażonych temi niespodziewanemi od- W tym sensie jednak mole mu Pani napłsa6 

najdziwniejszych rzeczy. tyk z kocią zwinnością zsunął się z ko- '"·iedzinami osób i odmawiając modlitwy krótki liścik, zachęcając do wytrwania. I nic 

Ze sprawozdania pewnego lekarza mina, i skierowat swe kroki ku najbliż- :i:a umarłych. Przypadek chciał, że tu- więcej, to do reszty niech sam decyduje„. 

pułkowego z Ameryki Po ludni owej \\. y. szemu domowi. Grono oczekujących lu-1 dzie ci istotnie po pewnym czasie umie- ,,HANKA" z •KRAKOWAs To, że się w Pa

nika, że nietylko osobnicy wrażliwi, ale dzi przekonało się wówczas, ie był tu rali. Zdenerwowani mieszkańcy zaczęli ni kocha i usiłuje słę z Ni11 często spotykat-to 

i ludzie zdrowi i bez żadnych skłonności Qlłody ucze1i iimnazjalny, niesłychanie I się domagać od władz, by wdowę usu- nic strasznego, ale, :te się nłeodpowiednło za. 

neurastenicznych motą być lunatykami. wrażliwy na poświatę ksłęt.ycową. Mlo- nięto ·z miasteczka i po pewnym ąasie chowuJe - należy mu się surowa naiana. Męt. 

Dr. Gordon, tak się ów lekarz nazy- dzieńca podda.no kuracji, przenosząc · nastał spokój. czyzna, który czuJe do kobiety prawcbiwe oczu· 

wa, był świadkiem, Jak cały pułk zupet- „ ...... „•••M••••••••"f>4> ... •H•••••••••••••••••••••••••••••••· cle, umie ją uszanowa6 I oszczędza fą. a prey

nie zdrowych żotnierzy począł nagłe z t t k • najmniej ule opowiada nieprzyzwoitych dowc:i· 

zdradzać zupełnie wyraźne objawy luna· wierza a s azane n:a wymarcie p6w, widząc, ie sprawia tem przykrość swofeJ 
tyzmu. Bylo to podczas ostatu:ej rewo- ... ,.. U . znaJoni.ej. To też to jego uczucie radziłabym 
lucjj w Argentynie. Jeden t pulków. Nielicine egzemplarze fzadkich okazów fa uoy «:>taczane są traktowa~ bardzo oetroinle 1 niezbyt mu dowie-
korzys tając z pięknd nocy lipcowej, po- ł kił • k rzać. Gdyby się zdarzyło leszcze, ie zachowa· 
stanowił przenocować pod golem nie- ros wą Ople ą nie Pani znajomego pocfczq sp<>tkan.la z Nią 
bem. Księżyc byl w pełni i rozjaśnia! (z) Kalifornijski instytut zoologiczny szyi, którego ojczyzną jest pewien okre- będzie nieodpowiednie, niech Pan.i odeldzłe, 111• 

swą poświatą calą okolicę. Po północy wypuścil z druku podtręcznik, poświę- ślony teren w amerykańskich Andach. '. pożeifnawsey się z nim i bez podania ręki. Po

.zbudził lekarza oficer inspekcyjny, Jznaj i eony wymieraJącym na ziemi gatunkom Wobec tego, że futro szynszyle jest nie- , winna się Pani obrazić 1 to tak nawet, ie aż nie 

miając mu, że cały pułk zamiast spać, I zwierząt. . trwałe i szybko się niszczy, zwierzątko odpowiadać na ukłon na ulicy. Niech go P.ul 

wyczynia jakieś niesłychane rzeczy. 1 · Jak się okazuje przed 10-iu Jaty gro- to zgładza się w wielkich ilościach. Je- przestanie dostrzegać 1 traktuje tak, jakgdyby 

Gdy ·dr. Gordon udał się na miejsce, zit . całkowity zanik bizonów, których żeli nie ustanie moda na szynszyle, zwie wog6le nie istniał. Tego rodzaju zupełna lgno

gdzie żołnierze obozowali, oczom jego liczba sięgała nie2'dYś miljonów sztuk. rzątka te będą całkowicie skazane na rancja jest dowo.dem. pogardy I bę~zie naJ~epszą 
przedstawi! się niebywały widok. Cały W pogoni za mięsem i skóra.mi myśliwi zagładę. milczł!'lą odpowiedZ'lą na jego meodpoWtednie 

pułk stał w samej biełitnie na baczność bezlitośnie wybijali te bezbronne zwie- Poważne niebezpieczeństwo grozi zachowanie. W każdym razie należy mu się su· 

z zamkniętemi oczyma, wykonywuj~c 1 rzęta, których w 1922 r. było zaledwie również fokom, które u samY:ch tyll~o rowa. nauczka, ~tórel powin~a 11dzieli~ Pani w 

Jakieś dziwaczne ruchy. Gdy lekarz, me 200 szt. Ody wszczęto alarm, rząd pod- półpocny~h br~egów Ameryki składaJą linien1~ W'S'Zf$łk1c~ s~ch ~1ostr~yc, względell) 
wiedząc, spoczątku, c~ to wszystko ~a jął się ochrony pozostałych przy ~yciu dan modzie W liczbie 300.000 sztuk rOCZ· których fachowan1e ~tę P:u" zna1omego .napew• 

oznaczac zac;zął na mch krzycieć, me- egzemplarzy: w obecnei chwili hczba nie. .no również pozostawia wiele · do iyczen1a. 

którzy żołnierze obudzili się i przetarli ich dosięgła 2000. ... .... ••••••••„•••U••••••••••M••••••••tt••••••••-•••w• ................ „. 
· d k l' · d k • śc' oczy, me o zys a 1 Je na przy~1mno i. W ten sam sposób została · uratowana 

Następn,ego ~nla .dr„ Gordon zbS;daał~ pewna odmiana antylopy. Kiedy zorjen-
c~ły putk 1 stw1e~dzit, ze wszys~y z towano się te grozi im całkowite wy-
nierze są zupełnie zdr6w. D0p1ero w . A b ł · h l d · 
dwa dni później skonstatował on we- ma'.cie, w meryce Y_ o .1c za .e wie 
spót z wezwanym specjalnie t. zw. różdż- dwi~. Obec?ie w ~p~cJal.me chronionym 
karzem, że teren na którym 0 \°\rej nocy rew1r~e znaiduje s1~ ich Jut 150 ~zt., po~ 
mi e ś cił s i ę obóz pos!adat głęboko pod zostaJących pod nieustanną opieką az 
ziemią ukrytą wodę podskórnlt, co miało 40-tu osób. • . . . 
wpłynąć na ludzi. Według relai.:ii rótdż- O wymler·~nm żubrów pisano JUZ ~a
karza, promienie ksieżyca oddziafywują raz po . wojna~. .Autorzy pod'ręczmka 
na ludzi jedynie wtedy, gdy ;iod n:mi jwskazu3ą na to,. ze .w tym wypadku 
znaiduią s i ę złoża metalu lub arterie wo- przyczyna wymierania tego gatunku 
dy podskórne!. I zwi~rz~t jes! ~iolo&ic.z~a. żubry wyr~: 

Niektórzy lunatycy posiacl;,1ją zdu· dzaJą się n~J~1dnczme1 I tracą zdolno,sc 
miewające właściwości okultystyr;zne. Id~ r?zn1n~zama sie. yvalka z tern ~Ja
w p.ewnem mieście w Anglji Pldc;zas no·-l w1sk.1e~ Jest ~bsolutnrn bez \':ldoko_w. 
cy księżycowych niepokoita ludzi 1~ ka~ t~k, ir. liczyć s,ię nale~y z tern„ ze za Ja
straszliwa zjawa. wywołując .;wem nie- ~1es 2.'i lat, procz szkieletów 1 wypcha~ 
samowitem wyci~m dreszc2.t zgrm;y w nych okaz(')w, przechow:l\:va~ych w ?
sercach ni 'elicznych przechodniów. lgrndach ~óolog1cznycJt, nie i zubrów me 

Sr>oczątku przyr>uszcz;anei, te to ja.kiś pozostarue. 
bezpański pies wydaJe te ft(Qrty]tlJlo-- Znłkł r.6~ lłMal ~ szyn-

Nre możne polegać na ludzkiej pamr eci„. 
Ciekawe doświadczenia psychologiczne na uolwersy· 

teeie w Cambridge 

(sb) W Anglji, na uniwersytecie w tach referatu. Okazalo s ię równi eż, że 
Cambridge d1okonano niezwykle cieka- studenci hinduscy spisali referat fep~ei, 
wych doświadczeń. Dotyczyly one pa- niż ich angielscy koledzy, którzy s ą 
mięci poszczególnych studentów, a ce- skłonni do robienia większych skrótów. 
Iem ich byto wykazanie, że na pamięci Poza tern dokonano jeszcze jednego 
ludzkiej nie można pole!!ać. doświadczeni a , aby wyjaśnić, Jak po-

Wybrano ZO angielskich i 20 hindu- wstaje plotka. Odczytano kilka zda(l 
skich studentów, którym dwukrotnie od- pewnemu studentowi, który po chwili 
czytano powoli tekst, złożony z 200 słów powtórzył to samo drugiemu, a ten trze
Po piętnastu minutach kazano spisać stu-1 ci emu studentowi. W ten sposób po
d en tom możliwie najdoktadniej, co usły- kolei zaznajomiło się z owemi zdaniami 
szeli. Okazato si ę , że żaden ze studen- 20 studentów. Ostatni z nich powtó
tów nie w~·wi~zał się należyCie z tego I rzyl zdania tak prze k ręcone, że miały 
zadania. Najciekawsze było przytem, one zupełnie inny sens i znaczenie, ltii 
ie największe zmiany i zniekształcenia I pierwotnie odczytane zdania ~ 
skonstato~ ano w n? '.ważnieJstych punk· 
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Dziś zakończenie Kr:.d 1·e. k. k h ·e1· konk~~:;~::;!~~o,jbki!: „Ło· u l lJ le5Z00 0WJ[ [Of il mDI 
Dziś, we wtorek, t. j. dziesiątego dnia Ul bezgotówkowvcb czasach rzadko kto ma pleniadze \li kiBSZBni naszego konkursu, Czytelnicy dokonają I 'I 

ostatniego połowu „rybek''. w rast · 1 'e' k d • • • k • h 
Zw racamy uwagę na dzisiejszy ku- z a I os ra z1ezy m1esz an1owye 

pon, który zawiera dodatkową rubrykę Łódź, 11 lutego. grudniu tego roku - 38 kradzieży z rwarto ryzykować, grubsze trudno zna• 
p. t. „Ilość rybek w 10 kuponach". Rub- (v) Statystyka przestępczości prowa- mieszkań. W związku z okresem świąt leić, a jeżeli ktoś już czasami ma po-
r~ka ta uł~!wi nam pracę przy oblicza- dzona jeSiZcze przed wejściem w życie w grudniu zwiększyła się ilość wypad- ważniejszą kwotę w kieszeni, to oba-
mu „ry bek . t·· k . . . b kó I 6 Dziesięć kupo ów C t 1 . śl amnes Jl, ws azuJe na poc1eszaJący o - w opi stwa, przyczem 35 pijak w po- wiając się o nią tak się zachowuje, że 

k . n zy e mcy wy ą I jaw zmnie)szania się ilości popełnia· wędrowalo do aresztu, podczas gdy w li- · kradzież kieszonkowa staje się prawie 
w opercie, na którą nakleją znaczek PO• nych przestępstw stopadzie ilość wypad1ków opilstwa do- niemożliwa. 
cztowy za 25 gr. do redakcji „Expressu w 1' t d · • b l · h ł · d · d f c k ść k. 6 Ilustrowanego" w Łod 1 1 Pl t is opa zie r. u . pope monyc zo- sz a Je yme o cy ry 29. o innego o ra mieszkanie, w t -
kowskiej 49• z przy u • 0 r- ~tal o na terenie Łodzi 403 najrozma· Cyfry statystyczne wskazują nam rem · zawsze znajdzie się coś wartościo· 

Czyte!Hicy z Łodzi mogą wrzucić 1tszyc~ prze~tępstw, yodczas, gid'ry w również ciekawe dane, dotyczące po- wego · z garderoby, bielizny, albo cen
koperty z kuponami do skrzynki redak- grudmu tegoz roku liczba popełnionych ważnych zibrodni. Wynika stąd, że niejszych ruchomości. 
cy jnej, znajdującej się na podwórzu do- przestępstw d?sf~gła cyfry 294. przynajmniej raz miesięcznie kroniki po Statystyka przestępstw w okresie 
mu przy ul. Piotrkowskiej 49, przez co za Y". skł~d ~eJ hczby wchodzą w prze- licyjne notują fakt zabójstwa. poamnestyjnym nie została jeszcze u-
oszczędzą sobie koszt k wazaJąceJ mierze drobne przekroczenia, Stosunkowo znacznie zmniejszyła się kończona. Dane te jednak będą o tyle 
towego. u znacz a pocz- jak zakłócenie spokoju publicznego, któ- w ostatnich czasach ilość kradzieży kie· charakterystyczne, że pozwolą się zo-

Kope rty z kuponami wysyłać można ryc~ to wy~ad~ów .zanotowa~o zarówno szonkowych na rzecz kradzieży mieszka rjentować, w jakim stopniu amnestia 
do sobot dnia 15 łut b ł 

1 
w hstopadlz1e, Jak I w grudmu - 83. niowych, których liczba znacznie wzro· wpłynęła na wzrost przestępczości. 

Kupony l~tóre nadejd:go rt • '; ąc~n.e Drugie miejsce w statystyce przestęp- sta. Kradzieże kieszonkowe - to sym- Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
nie b d · brane w rach po ym ermt~ie czości zajmują fałszerze monet i kolpor- boi bezgotówkowych i kryzysowych' przestępczość wzrośnie w pewnym 
laniu ęn~ród ubę przy rozdzte- terzy, zaś trzecie - kradzieże mieszka- czasów, kiedy to portfele wypełnione są stopniu wskutek uzyskania wolności 

• . . . niowe. j jedynie dokumentami i zaprotestowa- przez wielu notorycznych przestępców, 
któ Jurycreda1k~yme oblicz~. nas.tę?me! W listopadzie ub. roku popełniono w nemi wkselami. Pieniąodłze rzadko kto którzy nie mogą się zdobyć na zmianę 

rzy „ .zyt.e mcy wyto~1h naJw1ęceJ Łodzi 66 kradzieży mieszkaniowych, w nosi obecnie przy sobie. Po drobne nie trybu życia i„. zarobków. 
„rybek 1 między tymi naJlepszymi ry- J 

~::rF:g::!~;:~~~zt::a·a sumę·600 Płatka i dwoie dzieci zginęły w płomieniach 
6 nagród po 20 złotych. S li Ż • d ..., d • T 

12 nagród po 10 złotych. trasz WY po ar We WSI po SJO Złą. rzy zwęglone 
60 nagród po 5 złotych trupy znaleziono w spalonym domu 

oraz 200 nagród pocieszenia w postaci 
1 OO dwumiesięcznych prenumerat ty
godnika„ Co Tydzień Powieść" i 100 
dwumiesięcznych prenumerat tygodnika 

Łódź, 11 lutego. I w6dztwie łódzkiem, podczas którego zgi' Piotrkowa, pokazała sję dk'.oło godziny 
(gr) - Nocy ubiegłej miał miejsce nęły w płomieniach trzy osoby. 3-ej nad ranem olbrzymia łuna. Mies~ań 

straszliwy w skutkach pożar w woje- We wsi Tarżeniewice, w okolicy cy wsi, zaalarmowaJlli pr.zez jednego z 
„Panorama". . . .. ___ sąsiadów, pospieszyli w kierunku ognia. 

Lista nagrodzonych z trzeciego kon
k~.rsu rybackiego oraz wszystkie „ryb
ki podane zostaną w „Expressie" w Uruchomienie trzech ślizgawek miejskich ~=~:

1

~~~~~-'~:f1r~:::s. ~·!k~ 
nieniu i dlatego też zbyt późno spostr<ze· 
tono PoOżar. 

dniu 23 lutego r. b. 
oOOOOCcooocoooc 

Schronisko w Parku Poniatowskiego oddane 
do użytku publicznego 

Slub g5 lntnr·ego weterana z 1863 r Łódź, 11 lutego. którego budowa zapoczątkowana zo-
- ~ • (v) Zarząd Miejski, w związku z na- stała na jesieni ubiegłego roku. Pawi-

odbył się ua Pradze w Warszawie dejściem mrozów, uruchomił trzy śliz· lon ten służyć ma zimą jako cieplarnia i 
Warszawa, 11 lutego. gawki miejskie w parku Żródliska, par- szatnia, latem zaś dla ochrony publicz-

Na Pradze odbył się ślub, który ku Poniatowskiego i przy ul. Łagiew- ności przed deszczem. Zbudowany jest 
wzbudził wśród tamtejszych parafjan nickiej. Obie ślizgawki w parkach on w typie klasycznym dla parków i 
niebywatą sensację. Oto na ślubnym otwarte są do godz. 21-ej, zaś lodowisko ogrodów. · / · 
kobiercu stanęli 95-letni weteran pow- przy ul. Łagiewnickiej - do zmroku. Wskutek mrozów i uruchomienia śliz
stania 1863 roku, St. Królikowski oraz Na lodowiskach miejskich załnstało- gawki, pawilon oddany został do użyt
jego 48-letnia narzeczona. Pan młody wane zostały . specjalne patefony, poza ku publiczności w stanie surowym bez 
przybyt do kościota w swym mundurze tern otwarte są cieplarnie i szatnia. . otynkowania i malowania ścian, co u
weteranów i wysokich butach z ostro- W parku Poniatowskiego oddany zo· ; skutecznione zostanie dopiero na wio
gami, robiąc wrażenie zupełnie rzeź- stał do użytku publiczności pawilon, i snę. 
kiego i pełnego życia staruszka. T • Ó " 
wła~zd~ai!tj~1ny~6lk~a t~r~~~i~m~pł~~ rzy pozary w śr dmiesc~u 
nęto podanie 95-letniego kandydata do p . t d . r t . . J 
stanu małżeńskiego 0 udzielenie mul r8COW1 Y ZłeD S razy OJ!'OIOWe 
ślubu . usiłowano perswazjami odwlec Łódź, 11 lutego. minowego, wyrządzając szkody w mi~sz 
go od niewczesnego zamiaru. Króli- (gr) - Straż o~niowa w dalszym cią- kaniach: Kacenelsonowej, dentystki, Z. 
kowski jednak, pełniący od wielu lat gu wskutek wadliwie urządzonych prze- Lewkowic7.a, Benjamina Justmana oraz 
funkcje dozorcy w domu przy ul. Ko- wadów kominowych kilka razy dzien· w składzie manu.faktury Zylbersztajna. 
nopackiej nr. 4, oświadczyi, że poznał nie spieszy na ratunek obywatelom na- W cza-.;ie pożaru i akcji dwuch oddzia-1 
zacną i pełną poświęcenia kobietę, która szego mia~ta. Zapa.lają się przeważnie łów straży uszikochone zo.stały ści!llily i• 
zaopiekowa ta się nim, wobec czego cienkie przepierzenia, oddz.ielające po- podło2i. 
pragnie dać jej swe nazwisko, a to tern- koje, C>m1z śdany, które zapalają się od Drugi poża.r wybuchł pl'lzy ul. Nowo
bardzicj, że „nie chce żyć w cudzołó- pie<:ów w pokojach mieszkalnych, kąpie miejskiej 9 u A. Warszawskie1.to, gdzie 
stwie". fo~-vch i w kuchniach. na parterze zaipaliła się ściana w miesz-

Wobec takiego dictum ślub „młodej \VI dniu wczorajszym wzywano straż kaniu. Po półgodzinnej akcji pożar stłu-
pary" 'łdhyt się bardzo uroczyście. trzykrotnie do pożarów w mieście. miono. 
·~~t••••••••••••••••••"*.... Pierwszy wybuchł przy ul. Piotrkow· Wreszcie przy ul. Pomorskiej 44, w 

• „ • • skiej 82, jl~ie na pierwszem i drugiem biurze właścicieli domu, Judkiewicza i 
Not~tn•k mse1sk1 pię~rze,, po~~zały si.ę .gęste ~łę~~ dymu. Krauskop~, zapaliła sie równi~ż ściana 

. Pozar, 1aik JUZ powyze1 nadm1e01hsmy, po I od rury pieca wę~lowego.-:- Pozar szyb-
W zarządzie miejskim odbyła się wczoraJ wstał od złej konstrukcji przewodu ko. ko umiejscowiono. 

konfer~ncla w sprawie obniżenia taryfy dla ta· . 

ks6wek. Przedstawiciele właścicieli taksówek Brudne po· dwo' rza w dom:ach s'ro' dm"1es'c1·a ośwladczyl', że obniżka taryfy jest niemożliwa U 
wobec wysokich podatków .. Konferencję od· 
roczono. 21 osób ukaranych zostało grzywną 

Wszczęto cz.emprędzej a1koję raitowni· 
czą. Oka!za~o się iedaink, że wszelka po
moc była już spóźniona. DOM SPALIŁ 
SIĘ DOSZCZĘTNIE A WRAZ Z NIM, 
WSZYSCY JEGO MIESZKANCY. 

Nagły pożar . zastał ro.dzinę Żarskie· 
go podczas głębokie)!<> snu. W demu 
znardowała się krytycznej nocy żona żar 
skie~o, 22·łetnia Re!!ina, córeczka jej, 4· 
letnia Jrrna oraz półroczny synek, Wie· 
staw. Z położenia zwę!!lonych trupów 
niesz:::ześliwei rodzi.ny wynikało, iż 

Żarska usiłowała ratować dzieci, 
sama jednaJk, zbudzl)Jlla .zbyt późno, nie 
mogła już dać sobie rady. Ogień dotarł 
bowiem iuż do łóżek. 

O niesa:mowiiej tt agedji ·dowiei:tział 
się Żarski dopiero następnego dnia, 
gdyż od kilku ty~odni przebywa on w 
wiezieniu w Bełchatowie za kradzież 
świń, popełnioną we wsi T a.rżaniewice . 
w 

Młodzieiy szkolnej 
'1ie w olno sit; hazardowat 

Łódź, 11 lutego. 
(v) Wł,adze przypominają, że właści

ciele lokali rozrywkowych, jadłodajni, 
!'estauracyj, cukierni i t. d. posiadający 
koncesje na bilardy automatyczne, win
ni zwrócić uwagę na to, ażeby młodzież 
szkolna nie trwoniła pieniędzy na grę w 
bilard i przy wszelkich automata.ch. 

W wypadku stwierdzenia, że właści
ciel lokalu .zezwala na gry hazardowe w 
lokaju młodzieży szkolnej, zostanie on 
pocią1,lnięty do odpowiedzialności~ przy
czem J,trozi mu utrata koncesji na posia
danie bilardów automatycznych i t. p, 

Ilu ludzi utracili Włosi ? •.• Ł6dź, 11 lutego. i niesprzątane. Wi wyniku lustraicYi sani-
Rozpoczęte zostały wczorał prace Poml:iro· (v) Wła.dze policyjne i sanitaroe zwró- taTnych, spisany:::h zostało szeref! proto- Urzędowy komunikat włoski 

we na terenach podmielsk!ch, które mają być ciły obecnie specjalną uwiagę na stan sa kułów, przyczem winni pociągnięci zo- mówi o 1284 zabitych 
11rzył~czone do Łodzi w dniu 1 kwietnia. Po- nitarny nieruchomości łódzkich, po·zo- stali do odpowiedzialności karnej. 
mlary zakończone zostaną w końcu b. miesiąca, stawiający wi~e do życzenia. W dniu wczoraiszym odbyły się w Rzym, 11 lutego. 
poczem n:istąpi nowy podz'al mlasta na komi- Ostatnio przeprowad:rona została se· łódzkiem staI"ostwie ~rodzkiem rozpra- (PAT) Ogłoszono urzędowo: Uczba 
sarjat!' rja kontroli sanitarnych domów znajdu· wy przeciwko 21 właścicielom nierucho- poległych w Afry.ce Wschodniej od dnia 

*:' jących się w śródmieściu. mościf administratorom i dozorcom do- 1 stycznia 1935 roku do 1 stycznia 1936 
Starostwo grodzkie poda)e do wiadomości, Kontrole te ujawniły, że stan sanifar- mowvm. r. wynosi 427. 

że zostały załatwione wszystkie złotone poda- ny nieruchomości pozostawia wiele do Winni s~azani zostali na zapłacenie Zmarło wskutek ran 4. zmarto wsku 
nia o przedłużenie ważności pozwoleń na broń życzenia i że brudne podwórza, ubi.ka- grzywien od 3 do SO złotych. Wysokość tek chorób W związku z pełnieniem służ 
tych osób, których nazwiska rozpoczyna)ą się cie i niezamiaitane schody spotyka się wymierz.onej kary uzależniona była od by 396. Łącznie straty wfoskie w r. 
na litery A, B, C. w domach śródmieścia, aniżeli na pęry· ilości poprzednich kar za to samo prze· 1935 wynoszą więc razem z zaginiony-

•,,,• feriach. kroczenie. mi 844. 
Już w drugie! połow·e marca wydane będą Do najczęstszych przekroczeń sani- Odpowiedzialność za czystość na po.I W styczniu 1936 r. pole~Jo 341. zmar 

ohJig3cJe pożyciki inwestycyjnej. Wydawanie tarnych należy zanieczyszczona klatka dwórzach i klatkach schodowych pOJ!0· 1 to wskutek ran 4, zmado z Dow odu cho 
pożyczld t rwać będzie do połowy kwietnia 1 od schodowa, schody nie myte i nie zamia- szą. zarówno właściciele nieruchomości, 1 rób nabytych na sfużb i e 92, zaginionych 
te!!o czasu pożyczka będzie oficjalnie notowana tane, na strychach brud i skład odpad- administratorzy jak i dozorcy domów. 13. Łącznie straty w styczniu 1936 wy
na g·ełdzie. ków, w piwnicach ~nijące części, miejsca W najbliższym czasie odb~ą się dat-; noszą 440. Straty w ciągu ostatnich 13 

ustępowe, śmietniki i ryns2'Jtoki brudl'le sze lustracje nieruchomości.. . . , s miesięcy wynoszą tedy 1284,. 
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tr !„ SEZONOWCY ŻĄDAJĄ WYŻSZYCH PŁAC 
PROGRAM ROZGŁOśNI ł.ODZKIEJ 

WT~;:~~~~ut::a0::;,, r. ani;Żeli otrzymywał~ ~ r~ku ubiegłym. - Pr~j4:kt U'!'~WY. zbior~-
„6·~03-6·33: Piead „Kiedy ranne walają zo- W8J z Zarządem M1e1sk1m. - Płace robotn1kow m1e1sk1ch . ma1ą 

rze · · 3-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34-1 b , • - d • b• t h 
~o: Gim~astyka. 6.50-1.50: Muzyka (płyty). yc zrownane ze stawkami prze Sił; 1orstw prywa nyc 

przerwie o godz. 7.20: Dziennik poranny. • 
7.50-7.55: Odczytanie programu na dzieli bie- · Lódź, 11 lutego. obniżki płac. jem podkreślił, że zarobki robotmcze nie 
i"cJ' .7·5~18·0i: ł P~rę informacyj. 8.00-8.10: (v) W związku z pertraktacjami Za- Jak wiadomo, płace sezonowców wj mogą ulec zmniejszeniu i złożą projekt 

12~or'sygn~ł s~z~s~ 8z·10w ti.57 : PrzHer:w-ał. 1t.K57- rządu Miejskiego i związków grupują- roku ubiegłym różniły się od płac pobie- umowy zbiorowej ze stawkami wyższe· 
k arszawy. e1na z ra· h Ó · h t • „ I' k b' ł · 1 · · 

owa. 12.03-12.15: Dziennik południowy. cyc sezonowe w w sprawie ;iawarcia ranych w przes1ębiorstwac prywa - m1, amze 1 w ro u u 1eg ym 1 uza ezmo-
12·15-12.30. A~dycja dla ukół „Bandera polska umowy zbiorowej, związki otrzymały! nych od 50 do 60 gr. dziennie na uieko· nemi od plac w przemyśle prywatnym. 

~i Bałtyk);!» - lz okazji rocznicy od:i:Yl'ka· ! w dniu wczorajszym pismo Zarządu rzyść pracowników miejskich. Jak się zatem nietrudno domyśleć, 
12.30~1f2°;zM~zyka lekka w wykonaniu Małej Miejskiego w sprawie złożenia projek· I Podczas konferencji z przedstawicie- zawarcie umowy zbiorowej z robotni-

C?r,kiestry P. R pod dyr. Zdzisława Górzyń-' tów umowy zbiorowej dla sezonowców,· lami związków sezonowców w roku bie kami sezonowymi w tych warunkaclr 

13 2;K·U~·0 h . k w przeciągu trzech najbliższych dni. żącym p. prezydent Głazek podkreślił, nie będzie sprawą łatwą · i poprzedz:me 

13:30-13:35: z cr;~u a P;::;.odarstwa domowego. W sprawie tej odbyty się konferen- że wysokość płac zeszłorocznych uleg- zostanie większą ilością wzajemnych 
13.35-14,30. Muzyka operetkowa _ płyty. cje zarządów związków sezonowców na nie rewizji, że będzie ona uzależniona konferencyj i uzgodnień. 
14.30-15.12. Przerwa. - których postanowiono opracować urno- od stawek .Funduszu Pracy i, że wresz- Zarząd Miejski bowiem stać będzie 
~;·~~-1155 ·21 05 : Pwrz.e~ląd gśie.łdowykłódzk~. 

1 
k' wę zbiorową z uwzględnieniem takich cie zależeć będzie od posiadanych fun- na stanowisku, że płacąc nieco mniej 

· - · . ia„omo c1 o e sporcie po s 1m. t k któ h k · . . b d · · d 'ć i k il ŚĆ b t I 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski s awe , iyc wyso osc me ę zie duszów. mozna zatru m wę szą o ro o n -
15.30-:16.00: Muzyka z płyt. · się różnić oa stawek płaconych przez Tymczasem pracownicy sezonowi ków, zaś sezonowcy bronić będą WY· 
ł~·o0-15 ~ 11 66. 41 55 : SkNrzynt k~ P.~.o. „ przedsiębiorców prywatnych, ażeby nie' opierają się na oświadczeniu min. Kwiat sokości płac, powołując się na zarobki 

· - · · ,, as ro1e zimowe - koncert w t Ć t ób d • dl k k' kt' • .,.. Ó · · d · b' ó t eh w}'.~?naniu zespołu kameralnego Niny Mań- s warza w en spos pr~ce ensow a ows tego, ory w przem w1emu ::;wo- u prze się 10rc w prywa ny . 
sk1e1. 

16.45-17.00: „Cała Polska śpiewa" - aU<lycJę 
poprowadzi prof. Br. Rutkowski. 

17.00-17.15 „Wielkie i drobne wyaaluki" -
„Myślące maszyny" - odczyt wygłosi int. 
Ludwik Awin. 

17.15-17.50. Recital altowiolisty Mieczysława 
Szalewskiego. 

17.50-18.00: „Skrzynka językowa" - prof Wi
told Doroszewski. 

18.00-18.30. ,,Olimpjada tenor6w" - audycja 
konkursowa. 

18.30-18.40 Rozmowa z radjosłuchaczami na 
temat „Radjosłuchacze pr0&zą o muzykę 
lekką" - przeprowadzi Dyrektor Bohdan 
Pawłowicz. 

18.40-18.45: O wszystkiem potroszku. 
18.45-19.10. Utwory skrzypcowe w wyk. Broni· 

sława Hubermana - płyty. 
19.10-19.20: Zapowiedź progr. na dzień nast 
19.20-19.35 Koncert reklamoWY. 
19.35- 19.40. Wiadomości sportowe ogólne. 
19.40-19.50. Reportat z Igrzysk Olimpijskich w 

Garmisch - Partenkirchen. 
19.50-20.00: Pogadanka aktualna. 
20.00- 22.30. Koncert symfoniczny - łransmisJa 

z Łodzi na wsiystkie stacje polskie. Wy· 
konawcy: Łódzka Orkie.stra Filharmoniczna 
pod dyr. Teodora Rydera i Maria Chasino
wa - fortepian. Pogadankę przed koncer
tem wygłosi prof. W a eł a w Lewandowski. -

W przerwie koncertu około godz. 20.50: 
Dziennik wieczorny oraz Obrazki z Polski 
współczesnej. 

22.30-22.35. Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w 
Garmisch-Partenkirchen 

22.35-22.50. „Lecznic'!:e stosowanie witamin" -
pogadanka dla lekarzy - wygłosi dr. Bole
sław Skarżyński (z Krakowa). 

22.50-23.05. Łódzkie minuty Literackie: W rocz· 
nicę śmierci - wiersze Aleksandra Kraśniań 
skieJ!o recytuje Celina Niedzwiedzka. 

23.05-23.10 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.10-23.30. Muzyka taneczna - płyty. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.20. PRAGA. Pieśni Griega. 
18.00. MOSKWA (WCSPS). Recital fortepian. 
20.30. BUKARESZT. Koncert symfonicznv. 
20.35. RZYM. Koncert symfoniczny 
22.10. BUKARESZT. Muzyka lekk&. 

PRAWO DO SZCZĘSCIA 
ryskuie nabywca losu z 

Kolektury Nr.100 
PRZYJDŻ 

więc 

WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o był. 

LOSY DO 1-szei KLASY 

Proces potwornego wampira z Bielska 
Długa łitsnja zbrodni złodzieja-usypiacza i zboczeńca 

Cieszyn, 11 lutego. wyp1c1u 20-gramowy rozczyn chloralu, proszkiem. . . 
W dniu wczorajszym rozpoczął się w wskutek cze~ Rybakówna po pół godzi Jak wynika z aktu oskadenia, Ze· 

sądzie okręgowym w Cieszynie przed nie zmarła. maneik miał w r. 1912-ym zJ!wałcić i za. 
trybunałem przysięj!łych sensacyjny Dalej aikt O·skarżenia zarzuca mu, że mordować 12-letnią Marję Ucherek we 

proces przeciwko J!łośnemu wampirowi w dn. 6 lute~ 1935 r. Cygańskim Le- Frydku; sąd uznał ~o jednak na.skutek 
47-letniemu Ludwikowi Zemankowi z sie w Bielsku zitwałcił 13-letnią Annę K. orzeczenia biegłych z.a umysłowo-chore
Bielska, oskarżonemu o to, żę 23 lipca a nadto dopuścił się szereJ!u kradzieży, go i polecił umieścić w zakładzie dla U· 

1930 r. zJ!wałcil 13-letnią Frydę Ryba· j J!rasując w pociąl!ach, na szkodę pasaże- mysłowo • chorych pOd Pragą. Po 12-le· 
kównę z Białej, której uprzednio dał do rów, i odrzucając ich nieznanym bliżej tnim pobycie zaikłaidzie Zemanka odsta· 

wiono do Kobierzyn.a, skąd wyda.no fo 

WJrie[l~a l Pi~trkowa w u~rnnie me[iW~a1owJm 
Łódź słanie się ośrodkiem zainteresowania prowin· 

c,jonalnych LOPP 
Lódź, 11 lutego. dzonego przez L. O. P. P. w Piotrko· 

(v) Łódzki schron przeciw&azowy, wie, która specjalnie przyjechała do na
wybudowany przez miejski oddział L. sz;cgo miasta celem obejrzenia wzoro· 
O. P. P. przy Placu Wolności pod gma- wego schronu. 
chem starego ratusza, .stanowi swego Wycieczkę. prową.dlził instruktor p. 
ro<lzaju przykład, w jaki sposób należy Niedźwiedzki. ' 
budować schrony przeciwgazowe, prze- Jak wiadomo, schron przeciwgazowy 
znaczone dla potrzeb ludności cywilnej ma zostać zamieniony na muzeum ob· 
na wypadek wojny. Jest to jeden z bar- rony przeciwgazowej i zostaną tam 
dzo niewielu tego rodzaju schronów, wy z&romadzone wszystkie eksponaty, do
budowanych w miastach polskich, je- 1 tyczące grozy wojny domowej. Po za
dyny na terenie całego województwa kupieniu i ustawieniu eksponatów ilość 
łódzkiego. wycieczek do Lodzi, organizowanych 

W dniu wczorajszym bawila w na- przez prowincjonalne ośrodki L. O. P. P. 
szem mieście wycieczka uczestników znacznie się zwiększy. 
kursu obrony przeciwgazowej, prowa-

• Zgcie Pobjonic: 

ma:tce. 
Przesłuchany w ·dniu dzisiejszym na 

rozprawie Zemanek nie przyznaje się 
do dokonania flwałtu na Annie K., na
tomiast przyznaie się do zgwałcenia Ry
bakówny. Również zaiprze.cz.a innym 
zarzuconym mu czynom. Dramatyczne 
było przesłuchanie Anny K., dzisiaj 24· 
letniej robotnicy, kt6rą Zemanek przed 
11-u laty Zf!wałcił. świadek z całą stano 
wcze>ścią rozpOZnaje Zemanka, jako te
J!o, którą ją wyciągnął do Cygańskiego -
Lasa, 

OdczvfMllO ska.lei a:kfa są.'du czecho
słowackiego, z których wynika, że Ze
manek dokonał szer~u kradzieży na 
szkodę tamtejsizych obvwateil, za co zo
stał skazany pI'!Zez są.d czechosłowacki, 
jedn.a.ik jaiko obywatel poisiki musi odpo· 
wiadać za te same c,zyny w Polsce. ' 

Na te:m rozprawę przerwamo. Wyrok 
podamy w jutrzejszym numerze. 

ł Dy~ury a?lek 

POMOC DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. f 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apfeki : 

nych pożyczek, wydane przez dyrekcję Banku L Steckela - Limanowskiego 37, Sz Jankiele· 
O 

f wicza - Stary Rynek 9, T. Stanielewicza -
Oby\\ratelski Komitet Niesienia Pomocy Naj

biedniejszym na zebraniu ogólnem wykazał, że 
do końca stycznia r. b. wydatkowano ogółem 
zł. 11,577,32. 

Ponieważ wpływy częściowo zawiodły, po
wstał niedobór. 

Komitet postanowił przeto w dniu 16-ym b, 
I m. to jest w niedzielę urządzić zbiórkę ulicz· 

I
' ną by tym sposobem zasilić fundusze komitetu 

i nie zmniejszać przyznanych i wydawanych ra 

ospodarstwa Krajowego. ! Pomorska 91, A. Borkowskiego - Zawadzka 45 , 

ZE ZWIAZKU STRZELECKIEGO I B. Głu.chow.skiego - Narutowicza 6, St. Harn· 
Na dorocznem zwyczajnem walnem ~groma- ! h1;1rga 1 S-ki - Główna 50, L. Pawłowskiego -

d . I k' Z . I St I k' I Piotrkowska 307. zeum cz on ow wiąz m rze ee 1ego w o-
kalu własnym przy ul. Fabrycznej Nr. 32, prze- •••••••••M•e&•••••• .... •••M•·· 
wodniczył p. kapitan M. Denhoff-Glogowski. ~ f 

poleca 
Kolektura Nr. 100. Oddział w 

Andrze}a 2 „Prom i eń". 

Lodzi 

1 
cji zasiłkowych. a PRACA DLA MŁODOCIANYCH. illl•m•••••••••••••lli .Ekspozytura Wojewódzkiego Biura Funduszu 

wo~lar~:~z~ia;~~ siti~;,;~i~~n~~~e~~s~~~~= I BI "ułownry !1ff"'fV.[l0n ' 
waniu projektów prac na rok bieżący, przy- BJ r łi Il , u~~ „_ ~ 
stąpiono do wyboru zarządu. Na orezesa po-1 r:;;;1 ' -
wołanym został p. kapitan Bosek Józef. Pozo- t!, ręcznej roboty I 
stały skład za1·z::i du stanowią: op. Mielczarek, ~ LILI HIRSZMAN [; 
l'.. uczak i Preizler. 1 g f 

Pracy w Pabianicach utworzyła dział pośred· 
• • nictwa pracy dla młodocianych . Młodzież obn 

• 
pici od lat 15 - 18 może się zgłaszać na Po
morską Nr. 7 w godzinach od 8 m. 30 - 12-ej. 

· ' Dziewczęta w poniedziałki, chłopcy zaś w ~o-

~~ botę. 

REPERTUAR KIN. f41 Andrzeja N!? 27' front l:_ 

O"WIATOW"' w ~ ' Tel. 143-21 i: ;::, .1..: - „ acuś". ~i , . 
NOWO$CI: - „Szkarłatny Kwiat". Ul t" 
LUNA: - „Dawid Coppenfield". ...OCH>ti1J~i.'006~seeeo•e•oecae~G ll •· 

Młodociani winni stawić się w biurze w to-

11LUTEGO1936 '· warzystwie o jca, matki, względnie opiekuna. -- Trzej"' p·11·an1„ aw~nt11r 1·cy 
Podczas dzisiejszego dnia dLiałaj4 pomyślne Należy przynieść z sobą metrykę urodzenia, u u n 

wpływy dla miłości, sztuki i kctmiki . Wczesne świadectwo szkolne, wreszcie, o ile ktoś posia-
godzinv ranne przyniosą mile przeżycia i powo- da, świadectwo odby tej praktyki lub pracy. skazani za wtargnięcie siłą do mieszkania i rabunek 
dzenie w związku z pracą zaw:>dow<1 i nowemi Pracodawcy mogą zgłaszać zapotrzebow:t· 
poczynaniami. Między godz. 10 ·t;i a godz. 12.t<t nia codziennie w godzinach urzędowych to jest Łódź, 11 lutego. wtargnęli siłą do Now akowskie!. Pod-
działaj;i ujemne wpływy dla ru~bu, kcrnunikacJJ, od 8 • 15 pisemnie, osobiście lub telefonicznie. (grJ Józef Szabat1ski, Wtadyslaw So- czas czyniony-eh im W'1rzutów, awan-

. h Telefon biura Nr. 150. J 
gornictwa 1 utnictwa - grożą wypadki i kata- chaczewski i Tadeusz Steigert, w dniu turnicy pobili do tkliwie kobietę i zra· 
strofy . Zaraz po południu odcviwamy niepokól 17 ' d · 'k b d ·1· l'b · b 1· • • 
nerwowv i niezadowolenie. "Ja\eżv 1,nikać nie- FUNDUSZ BUDOWLANY, paz z1erm a r. u . urzą Zl 1 1 aC]ę, owa 1 1e1 !riłka złotych. 
porozumień z osobami. od któryc!i Jesteśmy za- Jak już donosiliśmy, Pabianice uzyskały z obficie zakrapiap.ą alkoholem. O nocncm najściu na mieszkanie 00; 

leżni i nie załatwiać spraw. które powinny po- Banku Gospodarstwa Krajowego zł. 200,000 r.a Kiedy caty zapas wódki wyczerpa! wiaclomił a poszkodowana p o l i cj ę, która 
zostać w ukryciu. Od godz. 14-ei do godz. 17-ej udzielenie w roku 1936 pożyczek budowla- się, a trzej mężczyźni pragnęli pić w dal- przytrzymał a awanturników i skic rowa-
jest odpowiednia pora do zawierania umów oraz nych. · dl' t b d t 1 
do kupr.a i sprzedaży metali i JJrzedmiotów ~kó- Jako uzupełnienie podaje sie do wiadomości szym ciągu, wpa I na pomys , Y o 1a sprawę przeciw rn nim na drogę są-
rzanych . Nastepny okres do ~0dzinv 20-el za- osób zai nteresowanych, że szczeiólowych in· znajomej Szabaiiskiego „pożyczy~" kH- dową . 
powiada si e nieszczególnie. f)z 'ala ja niepomy· io rmacy i. udzi ~I a ć będ~ie w !"1a.11:istra.cie p. in :~ . ka złotych na kupno nowych butelek. Pijacy s tanęli przed sądem grod zkirn. 
ślne wpływy dla kobiet, urodzon ych w grudniu Kowalski Stanis ław, kierownik wvdziału budo· W tym celu udali się oni na ul. 28 Pułku I Tłomaczy li się oni niepoczytalno ścią 
i styczniu oraz dla . wojska. O !r:: t porze nie na wl anego. St J ó J( · J · h 41 gd · · · d · · :1 < • ' ' ' 
leżv również załatwiać koresponcltncji •: ni przvi· 1 Nadmieniamy jedynie, :Ze wysokość pożycz- ~ rze c. w antows pe. · . Y Z_ P O spozy~m n~ m1erneJ 1 O~ C I wod-
mo\va l' nodwladnvch do służb .~" W ieczór ~~·rzy- ki nie może przekraczać zł. 5,000. na budowc Znaioma Szabansk1ego, Helena No- k1 me zdawali sobie spra wy z swy ch 
ja pracv 1 1mv~lowe i i przvnie";e 7 ~ :n teresowanie domku jednorodzinnego. 1 walrnwsk;) . udała si ę już na spoczynek 1 , czynÓ\V. 
pol ' tvka ' ż vc .i ~m "nolecznem . . .. wvsoko~ć . przyznane i poż "'.c:-ki. może stan•>: nic chciat<I awanturują cych s ię . męż- i s,1d. po' wvslucliani11 :'wi~d ' Jiw. ska-

J) r1ec ko dz1' urod.zo~e - wc ,,u1.e 1nt el1 ;!ent~e . wie n ~JWFCJ ~o proc. wa~to~c1 111ernch ?m oś·: 1 l'l.\' Zll wnuścić dn mieszkania . By to już · z:i l C:. :~ab.., :'·s "i "P- O • : N· 1, w ' . • 
dohrodu s711(' nrzed'ic;h•orcz~. r•,i-1 ;; da zdptn os.::1 , W koncu nalcz,· zaz !l'1czy~. ze w . M a~ 1 s tr a : 1i: 1: , , ~ ', , : '~ - .: 

1
- ;~~~ -·,.. •. :1a t ' l. L• ro . ;11 • . 1cz1e-

literackie. skłonne 'Clo entuzianm I rozda\Y ane sa tlrukowane 111formacie. omawia-
1 
o.,ol.o r o.l11 ocy . 'vVowczas ~1 0~no po.d . ,u a .. .... OCHK 7- . \.r,,."l!'a,n na 9 Hl!('f.:! C: ':Y. li 

jące szczegółowo orzeoisy odnośnie udziela- chm1ele111 towarzysze wywazyh drzwi 1 Steu~erta na 6 1mesięcy riQzlcnia 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 
. ., 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
E " , ł Konkurs „ xpressu Sensacyjny romans wspo czes~y p.t. „r.ov;~r;::i':•zyscy 

157 ~1::::•;•:::::::::;::::::::: 
STRESZCZENIE POCZA.TKU POWil!SCI ciowi do twarzy„. Dowidzenia, dow'i-- ka pan nie znajdzie za żadne pieni-ądze ... 
Pomiędzy dyrektorem fabryi.k.i rur kanalizacyj- dzenia... . Jak widzę, pan nie bywa„. . l sakso 

aych Alfredem Krauserem a fego sz-ferem Ja- - Stary kretyn„. Ciągle mnie się w tej chwHi zawyl przeciąg e „ 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w czepia ... Ale ja mu się nie daję!.. ho, ~o!... fon i orkiestra zaczęta grać. P~rtancerz 
gabinecie dyre]Qtorskim. Rogosz został wyda- W1'dzi"aleś, J'ak si·ę zdenerwował, kiedy rzucił zaraz niedopalonego papierosa na lony z pracy za to, :te ujął się krzywe! · 'Ilicz• t 

kowanej przez dyrektora 1c;botnicy. nazwałem go po nazwisku?.„ BU!J1S„. popielniczkę i szepną1 : 

-~„„ . 

Nazajutrz wczesnym rankiem· przed fanryką Bums„. Doprawdy śmieszne nazwisko, - Przepraszam.„. . k 
Krauma jakaś prze.chodząca kooiefa r, •knęła no nie? A on jest specjalnie czuły na tym Potem ukłonił się Irmie Negr~s 0 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w· za- punkcie ... Panie Bums ... Bums... i poprowadził ją na parkiet.. ~ung1elło fachu tyle tylko, że przystojny i po..'' 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera - Kto to 1'est?. Właściciel tej restau- zapros1"l drugą fortancerkę, Jakiś wcze- ' , N . 'l t k' u? Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- trafi tańczyc. O, 1 Z e a 1~m · ".' 
1i~ce później stnnął przed sądem, który skuał go racji? - zapytał Ł.ubkowski. sny gość - trzecią. . Gdzie to dawniej szanuJąca się dama 
na ts lat więz:enia za zamordowanie Krousera. - Gdzie tam, wlaściciel... Taki wła- Przy stoliku została drobna szatyn- placi'la takiemu, przystiojniak,?wi za .ta-., 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie ściciel, jak i ja„. Ną. posadzie !est i-ty!e. ka, 0 mocrio podkrążonyc~ oczach_. G~y niec?.„ A jemu płacą, ho, ho, Jeszcze J~k. 
przed ·terminel'l wypuszczenia go, udaje się do Niby kierownik sali, co to daJe baczeme, tamci poszli na środek sal!, zwróciła się Za pieniądze sprzedaje się ten lalu.s ...• ' mieszkania Wałcza.ka, który miał mu wyjawić, k b ' t dku 
kto był mordercą K.rausera, ale nie dowiedział żeby wszyst o YtO u w parzą „. do Andrzeja: , tfu!.. ' . . ' . 
aię tego, bo Walczak, chory na ~rutlicę skonał, Przychodzi gość, to on musi mu się kła- __ A pan? Pan nie tanczy?„, _ Widzę, że .nh~zbyt gp ~am lubr.„- ''" 
file ziląż}'Wszy -zdrnclzić talem.uicy. niać: „Moje uszanowanie szanownemu _ Owszem„. zauważył Łubkowski ze sm1echem. 

Pan! Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- panu"„ .. Takie nic, a ważnego struga!... _ No? 
1 

_.Kogo? Jungiellę?„. - Fortąncer:·· 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- Już mu się odechce zadzierać ze mną... Nie była sympatyczna. Mi~ła r:ia e ka wydęta pogardliwie. wargi. --- J_est m1 dów - pojechała piękną limuzyną na spacer ze Weszli do garderoby, gdzie JungieUo wąskie usta, opuszczone ~ą~1kam1 ku najźupelniej obojętny . .'. Tyle mnre o.)Jr::mŁ:g:O~kfr':i~hankiem, szof~rem - Andrze- przebrał się szybko w smoking, poczem dołowi. Wzrok ostry, przemkltwy, zda- chodzi co zeszloroczny śnieg„. Ja tylkq_ ' 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy obaj wyszli spowrotem na salę. wał się przeszywać _ naw.skro~ teg,o, ~ gardzę' takimi mężczyznami! A O?, Jun-Zrębski, staie się przypadkowo właścicielem lis- Przy jednym ze stolików siedziało którym rozmawiała. Powiedziała uwe. gieUo, ani lepszy, am giorszy o<l mnych. 
tów Walczaka, z których dowiaduie się, że tu kilka niewiast w balowych sukniach, ,,No?" takim tonem., że trudno byto d?- Tych sfarych bab nięnawidzę, prawd. a, Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci" ł b "k m b do tan d 
swei odebrat pieniądze. zmienił nazwisko na oraz jakiś szczup Y runeci w s o- ciec, czy chce, Y Ją zapr_os~o~<' . . - bo takie próchno, zamiast. w ~mu s1~- · · 
Werner i założył nową fabrvkę. kingu. ca, czy też wyraża zdz1w1eme, iz An- dzieć i gospodarstwem się zaJmowac<; _, Zrębśki · szantażuie Wernera. Andrzej dostrzegł ową Irmę Negresko drzej nie tańczy. . . . . włóczy się po dancingach i za kilka zło-;.~ -

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z i ukłonił się jej, jak dobrej znajomej. A on podniósł się z mieJsca 1 sktomł tych kupuje sobie powodzenie ... :E, tam~ ;·, f!rną Szigetti, znaną tancerką. dzlękki której Odpowiedziała mu skinieniem glowy g•owę· ni·e warto 
0 

•tern wszystkiem gadać!.„ · otrzymał dobra posadę. Traci jedna pracę, 1 • • ·, ć 
idyż .~ posądzono go niesłusznie o kradzież. i życzliwym uśmiechem. . - Można pamą popros1c? . . Właśnie orkiestra przestała gra ., , 

ÓbcuJąc z Brną, Rogosz dowiedział się o JungieUo zbliżył się do stolika, zaJę- - Jeśli chce pan tak komeczme, Odprowadzając · fortancerkę do stolika. ',_ 
Istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- tego przez fortancerki i fortancerza, po- trudno„. . . . Andrzej wskazał wzrokiem na Igo GraI]-
turnika, który szantażował tancerkę a n_astępnie czem przedstawi'l wszystkim Łubkow- z miną dumnej władczym podązy~a ta. i zapytał szeptem: · · ·, · · •' 
Wertlerową, która okradła swego męża i uciekła ski ego: ku parkietowi. Tańcząc, ro_zglądala się ._ A·ten? Ori też - bierze pieniądze od 
od ~:nf~:tJ!ra" nakazuje Rogoszowf, aby wróci - Mój kolega, Andre Łubkows~i. na wszystkie stro.nY,, zupełme me zw~a- kobiet?... . , . 
fo -.s.weJ żony, a gdy Jan nie chciał o tern sły Andrzej zaczerwienił się . po same cając uwagi na swego partnera. Czyml3: - Bierze, bierze!... Jak mu da.ją, . to 
.szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony czoło, usłyszawszy swoje imię, wypo::. na Andrzeju wrażenie lalki, puszc~oneJ bi"erze; .. , Tylko, że nie 100 :takiegt'>' po
nożem w plecy. Ranneg_o zab ~ eraią do sz.pit'lla wiedziane po francusku. . . w ruch przez rozwijającą się spręzynę. wodzeufa jak JupgieUo, bo nie jest taki : , 
Priy łóżku jego czuwa Wikta. która nie wie, _ Zmiesza.ny, zająl. miej~ce m, iędzy pan- W pewn.ym mDmencie_ mru_kn~la co,ś przystofoy„. Wie pan, w. czor_aLp~ński -. te :RogJsz iesLlei .oiciem..... · • ·. · x1 k b ·t - kt ł k kb I k t ·· 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- n_a -negtes · o; ·a rune em, ory nazyv.:a I pod nosem. Wygl3,dalo to t3: , ~c:i • Y m?-. przyjaciel złapał fuksa, Ja sio pa rzy~ · · 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w się Igo Grant. Ru~he~ przyzwyczaJe- wiła do siebie, okaz.alo się Jednak, ze i bogata haba„. Ja go znam, t~go Zenonka, ióń, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- nia sięgnął po pap1erosmcę„ ale przy- zwracała się do niego. I on już ją porządpie obskubie.„ . · · 
tony· tem odkryciem wyjeżdża. pomniał sobie, że. niema ani Jed~~go pa- _ Słucham, rzekł, gdy się zorjento- Gdy Andrzej usiadJ .przy stoliku, ł_go p;_, przybyciu do zapadłej ws! - Kurkowa · T bardzteJ spe h l·• · k · · e dostaje . tam prace w tartaku dziedzica Nugata pie rosa. 0 go Jeszcze „ wat. Grant nac Y f1 się u mem.u l powt -

Zrębski prosi Wernera, .aby odwiedzJł jego szyto. -. Powiedziałam, że dobrze pan tań- dział: . 
salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, - Zapali pan? - ~go Gra_nt podsu- czy.„ Gdzie pan pracuje? - Też wpadł pan z partnerką.„; Ta 
groź\\1'm opryszkiem, któremu polecił skraść li- nął mu pudetko z pap1erosam1. _ Narazie nigdzie„. odparł, za- Lilka, to niesamowity typek: zlvśhwa, . 
sty MJ~i~a~~mordował 7.rębskiego 1 zabrawszy - Dziękuję panu„. - wyszeptal z skoczony jej pytaniem. nieprzyjemna„. Gdyby nie to, że właści-
listy Wa!Czaka wyszedł spokojnie na ulicę. - zakłopotaniem. - Zaczyna pan u nas?... ciel „Ab-rakadabry" j'est w niei' · zako.-.:. 

Ro.gosz . udał się do „Czarciego dworu", aby Zapali! i zaciągnął się głęboko dy-' - Nie rnzumiem... chany, wyleliby ją stąd 'bez ale ... Goście , 
Wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- mem. _ O czem pan myśli, jak h do pana skarżą się na nią, bo zachowuje się aro- ~. 
nego okna z~uważył obłą.kaną twarz &tarca, idó- Zukosa zerknąl na Irmę. która. zaję~~ mówię? _ burknęła z nadąsaną miną.~ gancko .. : Dokuczała panu?... . _ 
ry krzyczał, :Ee zna tajemnicę Krausera. Uczy- była rozmową z Z_en.one.m. S __ tw1erdził. Będ·z·ie pan_tan'czyf w ,,Abrak:.tdabrze ? - Nie ... -. odparł Łubkows_ki: · . niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie Posta- _ 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca bardzo ładna, choc1az dJabelme pomalo-1 - Skądże znowu!.. - uśmiechną! - T. ~ dziwne, .b? ona ~!komu lll~ 
i kajdan. wana. się _ Nie jestem fortancerzem. przepusc1 ... Ale mmeJsza z mą ... Zn.palt Obląkaniec znikł Jednak w taJemniczy spo - Będzie pan u nas pracował? - ·_ Nie? _ zdziwiła się. _ Byłam pan? Proszę się nie krępować„. Dobrze 
sóbbo Kurkowa przyjeżdża Brna Szigetti. była zwrócił ~ię doń Igo 9'r~nt. . pewna, że. tak, bo Jungi erl o powiedział pan tańczy, wc~le nie . g?r~ej_ od · JUi~-
przyiaciółka Rogosza. Wybiera s;e ·Jna z Ja- - Nie ... Ja.„ nie Jestem tym.„ Jak 0 panu: kolega.„ gietły„. Niech się pan me sm1:J~ •. to. nie " 
nem do „~za~ciego dw?ru". gdzie Rogosz ui· się naz~·:wa ... tanc_er~em„. -odrzekł. . _ Powiedzia~: przyjaciel... jest taka blaha ~prawa„. Jesh-_ 1dz.1€ ? : rzał .pa ścianie fotografie obłąkanego st!'irca z - Nikt z nas me Jest tancerz.em„;--: _ Czy to nie wszystko jedno?... mnie, z głodu musiałbym chyba zdychac, ded~.kacJą: „K)chanemu bratu, Józefowi. Wa- powiedział na to Grant. - ·Am p~nsk1 _ Jest różnica proszę pani„. gdyby nie moje nogi„. Bylem na posa- · 
lerP;wnej nocy w Kurkowie wybuchł pofar tar- I ~rzyjaciel, JungieUo, .ani ja„. Sądz!łem, _ Dla mnie nt~.„ - „. - cdrzek.la dzie, bardzo· dob_rej_, bo ~arabiale_m czte- · 
taku. Robotnicy pob!1i Rogos~a, m~śl_ac. żi: to ze pan został, zaangazow~y na m1esce tonem, wykluczającym dalszą dys~u~Ję., rysta_ zfotych Il!~es1ęczme;„. No •. i - re- , 
on z namowy ?z.1e~z1ca podłozył ogien. D_uranda, k~ory zac~orow~! na ślepą 1-- Hm„. To muszę paM pochwalic, ze Jak d~kc~a ... Co rob1c? Szukac 1~n~J?._.. Trzy „ 

Rogosz wyiezdza z Magdą do Warszawy: kiszkę... Więc pan me tanczy... ttm, na prywatnego g-ością tańczy pan do- m1es1ące szukałem, ale - ·me 1 nic.„ To -
A tymczase:m· Werner~:a ktgo ·1:'·0i::;;~U:~ szkoda„. . skonale„. Musiał się pan wytańczyć dol poszedlem n:i fortan.ce_r_za ... , _ f;l'i~ch się ;~:~b=~~~t. w:eciła do mę ' ry 

1 1 
. - ~z~oda? - podchwycił tubk?w- djabla i trochę ... A czem się pan zajmu- p~n nie :·śmieJe, _bo . w ~ycm .ro~nre: by-~a, 

Wernr.rowie wybrali się na dancing. Do sto-

1 

ski z usm1echem. - Czego pan zaluJe?„ je? Urzędnik?... więc dobrze mieć · w zapasie ies.zcze ''Ja-
iika ich. przysiedli sie małżonko;vie .Berthg.fa~ - No, "'.?lalb~m, żeby to pan u nas · .::.:_ Tak.„ _potwierdził, bo nie miał kiś fac~.„ Jakby się _ panu ki.e dy.3 c?ś . tam P_od~zas _ ta_ń;a ,ąert~odld przypomniał się E.lż. ie praoowal, mz ktos obcy ... Zawsze przy- ochoty wdawać się w rozmowę na przy- pokręciło, to wal pan na park1et„ .. bo cie 1 uczynił 1e1 me wuznaczną propozycJę. - . . - . · · k. :d· „ k ł „ .„.. „ Elżbieta zdenerwowana wróciła do domu. . JemmeJ ze SW?Im~. kry dlań temat. masz pan ,~arun .1 OS' OTI~ e„. ' . 

Do Elżbi'ety przyszedł Tarwin, właś~ic1el do· - 0.„ A Ja_ me jestem. obcy ~la pa- _ Urzędnik, to dzisiaj niepewny - Mysh pa!1, .ze potrafiłbym? - ozy 
mu sc~adzek.. Wer~er, oburzony na zon~. wy- na? Pierwszy raz pan mme w1d~1„. chleb„. Dzisiaj ma posadę, a jutro może wil się AndrzeJ. . -
pędza 1ą z miesAzkadnia. Ł bk ki był szofer - Tak, ale pan ma bardzo m1ly wy- J'ej nie mieć A jaki urzędnik? Prywatny, - Bez żadnego gadania!. .. ~. ale · Tymczasem n rzei u ows ' v 1 d N · e przy1'aciel Jungietły · ? · + h b · · t bne Elżbie·ty Wernerowej, opuścił zakład dla narko- g ą ··· O, 1 za~sz . . . , . . · czy państwowy. „. . naraz1e co c y a panu mepo rze " 

·manów. łim„. A czem się pan zaJmi:Je, Jesh wolno _ Prywatny... prawda? ... 
Spotyka się z Jungiełłą, _for~ancerzei_n, który wiedzieć? Czy ma pan cos wspólnego z _ Takiemu to jeszcze gorzej„. Być (D ł • • ł ) 

zabiera go ze sobą do kawiart?
1
•• Jn~giel.ło za- dancingami?,M_oże m, uzyk? Bardzo prze zalez'nym od pryncypala„. Piu„. Ale pan 11 SZV - Ciąg JU ro prasza Łubkowskiego na cocfa1l 1 ob1ecu1e po· l Ś 

życzyć mu swoie ubranie. . praszam. za smia ? c.„ . . . ? . zawsze sobie zarobi na chleb: dla pana .--1•••••••••••••11••~ Tego wieczoru właśnie. d_oszlo do sprzecz~1 , :--: Nie szkodzi ... Czem SI~ zaJIT~UJę · „. nie będzie to trudna sprawa ... · 
między Jungieltą a kierow111k1em ·:Abraka~abry • Roz~ 1 e bywa ... --:--- z~stanawia! . się An- _ Dlaczego? _ zdziwił si!ę Łub- Trzeci ko n.kurs „Expressu" -
lokalu: w którym Jungie!lo_ pelmł funkcie for- drzeJ. nad odpowiedzią. _ Rózme bywa k" _ Sk d ani 

0 
tern wie?„. n.t. „l.ownmy wszyscy rybBd !" 

tancera. - krępował się przyznać do swego za- kows 1·. ą P '· w for„ I ll!JLt{" O "IO , . · · r Ł bk wodu. - Raz to raz tamto„. - Fm!... - gwizdnęła. z_no u i „ Up ft 
Zasmiawszy_ si7 na glos, duJ~ u ok-yv _ n 0 zumierr{: interesy„. - wtrącil tancerka. - Zadaje pan dziecm~e pyta- I Dziś zło'wiłem następu_jące rybki: skier;o pod ramio 

1 
poprowa z1l go w ie f t i, d 'ln·e n;a Taki przystojny chłopak, Jak pan, ' 

c 'b p d d , ,·t wzru or ancerz omys 1 . • „. t k' h i run~u gardero . o r? ze i::o"' t ' - I to też ... - skinął Andrzej glową, nie zginie nigdy„. B~by lecą n~ a ie ... i 

szaiąc raz po raz ram1on3:m1. ó 'ł poczem usiłował zmienić ternar: - Malo Dawniej było inaczeJ: ładna dziew~zyna ! 
- Kochany d:y-rektorc_m._.. - . m w1 t . k , 1 d . Taki piękny lokal a mogła sobie dać radę, a co sprytmeJsz~ , 

Jung!e tto ze zjadltwym usm1eszk1~m .. - u \a os u z1... t k? ' to i wielką karjerę nawet robiła„. Dz1-

Ogółem rybek: 
Czy tn moiR w_ina. że n:a pan ta~1e rn~- pus~„p~~~?t~zj\~SOra~t pokiwał gto- siaj ładnych dziewczyn jest do djabla 

1 PO\' '" ~·w~ nazwisko? ... _Niech pa11 Je sobie . . ·. .g, . d , . Łubkow. i trochę!. .. Nadojadty chlapom. czy co
1 zm ien i, to pozbędzie s1ę pan ra.z na za w-· i w~, dz1w1ą~ ~1ę ~1e~w1a.eo~~~c1 żeby iuż b0 rzadko która złapie sobie . jakieg~s 

szc pr :--T1 !ąych mo1-i:ent?w, ze tak pĆ-J fkd.e~o.bl" r~e~1:cz~ n~a~ c;;o' tu będzie bogatszego bubka.„ A niech pan .weźmie,, ••••••••Rl!!!ll••••• 
".ri::-1· ' . N..., , prcsz~ się me denedrwokwta ' ~ z:t ·afu IP··~ Jw·•na.St„i· W lnego stoli- taki.ego JungieHę ... Chłopak bez zadnego ..._ bo ni ·: ;·:st z tern szanownemu yre or- się zi ... ~.. v 

Ogółem rybek w 10 kuponach 

a 
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Dwaj hro.:io uioncli 
Tragiczny powrót z. zabawy tanecznej. - Swiadkowie strasznej 

sceny nie mogli przyjść z pomocą tonącym 
Warszawa, 10 lutego 

TragiCzny był powrót z zabawy ta
necznej dwuch młodych mężczyzn -
18-letniego Tadeusza i 30-Ictniego Ro
mana Zygmunta Adamskich, mieszkań
ców wsi Wygoda. 

Adamscy życiem. Gdy łódź znajdowała czyźni walczyli bohatersko o swe :iycie 
się już w połowie swej drogi, zaczął ją opierając się z największym wysiłkiem 
znosić silny prąd. Tymczasem gęsta kra swych mięśni napierającemu prądowi. 
napierała na boki czó?na, powiększając Żywioł okazał się jednak silniejszy. 
grozę niebezpieczeństwa. Silni męż- Gdy w pewnej chwili większe zwały 
~,~~~"'r..r:v:v.,r.-.r..~~ kry podniosły łódź w górę, przechyliła 

0 PARCELE fi5 się gwałtownie, wywróciła się do góry 8 d5 dnem, tak że obaj Adamscy znaletn się 
~ fil momentalnie w zimnym, wartkim nur-

·Nr. 42 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś we wtorek o godz. 7 .30 wlecz. wystąp! 

Juliusz Osterwa w swoiei popisowej roli prof. 
Przełęck 'eg) w kapitalne! komedli St. Żerom
skiego „Uciekła mi prz:epióreczka''.Ceny znitone 

W środę i w czwartek o godz. 8.30 wlecz. 
popisywać się będz ie Juliusz Osterwa mistrzow 
stwem swej niezrównanej gry w uroczej sztuce 
Sheldona „Ro:nans". Ceny na oba te widow:ska 
- zniż.)ne„ 

LóDZKIE TEATRY POPULARNI! 
Ogrodowa 18. 

We wtorek l środę o godz. 8°15 wiecz. wy
stępy Władysława Waltera w farsie Hennequl· 
na i Vebera Il· t. ,,C)dziennle o 5-tej". · 

Zabawa odbywała się po drugiej 
stronic rzeki Narwi, tak te uczestnicy 
jej musieli przeprawiać się łodzią na 
przeciwległy brzeg, aż<!by dostać się do 
domu. Gdy wszyscy mł„Jdzieiicy zna
leźli się nad brzegiem, poczf;li zastana
wiać się, czy przeprawa, wobeL'. dość 
gęstej kry i wzmagającego się zimna, 
będzie dość bezpieczna. AJamscy wy
śmiali niezdecydowanych towarzyszy i 
wołając na nich, że są tchórzami, wsie
dli do łodzi i postanowili przepłynąć 
rzekę. 

g BUDOWLANE ~ cle ' rzeki. 0 0 świadkowie tej strasznej sceny mu- SALA GEYERA - Piotrkowska 295. 

i Drzy Ul. Krzemienicr.
.klcl 

1 
0~~1 sieli bezczynnie przyglądać się rozgry- W sobotę, dn. 15 i w medzi elę, ~n. 16 bm. 

. wającej się tragedji, albowiem wobec! występy . Wt~dys!awa Waltera w .fars.10 w 3 a. ~t 
b k ł d · · . b 1 t ttennequma 1 Vebera p. t. „Codz1enmc o 5-tel • 

0 Retkińskiei do sprzedania. 6 ra u o z; me mozna yio nawe my- . 
~~ Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 8 śleć o po(,pieszeniu na ratunek. f. HANKA ORDONÓWNA w flLHARMONJL 
dl Zarząd spadkohierc~w I. K. o To też widzieli oni, jak bracia Adam- W niedzielę, dnia 16 b. m. o godz. 9-ei wie-
~ Poznańskiego, w dni pow· §<? scy czepiając się rozpaczliwie śliskiej czorem wystąpi ~ sali Filharmonii w . zup.ełnie 
r.. d · d 10 12 1 od 4 · k ' 'k 1· · k'lk , t ku d ' nowym programie nasza znakomita 01eśmarka 

~ da 6 oopoludntu. : w nurtach rzeki, ~by w1ęce1 się me s"m. 
~ sze nic 0 - ry, zm nę 1 W ~iągu 1 u~as ~ s~ ~ I Hanka Ordonówna i ulubieniec całei Polski {go 

Brawurę swą przyprncili jednak 
0 ~ , 
r-100(.'\0p:.)r.ir:1r..:;)000 00r.y.><"1000000<.·1.:::i..;,0r.>" ukazać. · · . 

*W „„ .. ;.· +c: 

~~erwsza Dr BR A U NIDr.me~. H. LUBICZ!Doktór TREPMAH 
Prywalnti t;.~1oaclowie Lekarskie • Spec. chorób sórnycb, wenerycznychfl specjalista chorób wenerycznych, 

"' PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 ' moczopłciowych. powrócił skórnych, moczopłciowych 

TIA!:li~ton. 12 3 3 3 Spec. chor. skórnych i wenerycznych CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32,, Zawadzha 6 tel. 
.ri • • i seksualnych Przyjmuje od g. 8--10, 12-2, 5-8 w., ll 284-12 

Legjonów 6 • e.rzyimuie od 8-1 i od 4-8 ~iecz. W niedziele i świeta od 9-1.!_~ I 8-o-12. 2-4. 6-9 wlecz. 

(Zielona) Or HE"uavKOWSKI Or. H HAMMER I W\'.NALAZEK nowy, obrus (kapa) de-

czyn n e be~. przerwy całą dobę. t h ób k. h Akuszer·Oinekolog kach, ciemny 1 Jasny iest zastrzeżony 
. . "' 1, med. • I seniow~ o 2-c~ osnow~ch l 2·ch wąt-

Szybkfl pomoc lekarska we wszystkich spe~jalnościach 5!!~~~~z:y~ho~ se:~::r.!'y~h, mieszka obecnie P„ 48816. p,)drobi~nie będzie sądswnie 
••111••mmmDl'llHtt11llllll~-•11=••••m••11mllllrt1HlllG'lCS,1~8mcvmcr:;i~sa~61 rJI TR~UOUTTA 9 tel. 262·9B. tl·go JJSTO~A~A 3Z. T~I· tZ8·39 . kśc 1 gank~· R.ltsowmk J, Braun, lerfa 

· · d ~ 1 t cl 9 12 3 w nocv weiśc1e przez Gdanską 12· l ;.:.o~w;....s=ie:;:;g:.;;.o...;..;;....' ----,.....--;:;-:-""."-' 
DOKTOR DR. MED. od 8- 111 6-9 w, nie z. 1 sw ę_ ~-0 __ -_.:_, Przyjmuje •)d 8-10 i od 3-7 wiecz .. DETEKTOR do sprzedania. Zakątna 

H. Szumache' J A K O B S O N L E cz N 1 c A OMEGA - - -- -· ! 40, m. 25, w oficynie 1-sze p .• od godz 

CHOROBY Sl<ORNE 1 WENl'.RYCZNE CHIRURG Ci L ó w N A 9, tel. 14242 Of, tAGUNOWSKI i ~:~~~~· ·Jgloszen!a w „R.epubli.ce" 
PIOTRKOWSKA 56. tel. 148·6Z. Spec. chirurgia kostna. p 

1 1 1 
k s stklcb spe specjalista chorób wenerycznych, sck-j są n~1lepszym .i na1tafJszym środkiem 

Od. 9 - 1. od 5--9 pp. rzy mu ą e arze we w zy sualnych I skórnych zetknięc ia zamteresowanych stron. 
w niedziele i św ieta od 1{}-1. ~~· STERLINGA 22 (f\owo Targowa) cjalnościach. - Gabinet dentystyczny. (Gabinet l~oan1!t1o110- I światłol~c1nlczy) i Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub· 

. Anal izy lekarskie, za~trzyk1. Roentgen PlOTRKOWSI(~ 70. Telernn 181·83· 1 lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
LEKARZ-DENTYSTA DR. MEf>. lampa kwarcowa. Porada .3 złote. Ou 8-10.1-2.30 f 6-9 w. w~w.10-1. pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nleru· 

F K ~ k A! Kopgi'!\1-ows . IJr MED ---·- - - - ----- chomJŚĆ lub rzecz, 4) kupić cośkol· op c ~ o ~ł s a ~ ·;;·I\ • s K . ' I o Dr. MED· wiek okazyjn!e, 5). dostać ?Osadę, 6) 
• . . • . a a n r H B k ska wyszukać pracownika - niechaj PO· 

Przyimuie od 9-·3-el. • orze QW da drobne ogłoszenie do „Republiki" 
GDA.r\lSKA 37, tel. 232·55 Gdańska 37 tel. 232-55 Spec!. chor. :;l1ilrnyc'.1 I wc1err.:z11ycll. • . . ------ -------
od 4 -- 7-ei w Lecznicy, ' PIOTRKOWSK .\ \)0, felefon 129·45. Specj. położnictwa I cborob kobiecych CZTERO wzgl. PIĘCIOPOKOJOWE 

PIOTRKOWSl<A z9t. tel . 122_89. przyjmuje od 7- -8-el wiccz. Przyjmuje od 8·- 2 1 od 6-9 wiecz. Gdańska 44 Telef. , • k • 
--- -·- --- „. -- ---- - - w niedziele i świcta od 8-2 po poi. BB-SBr M 1eSZ an Je 

Dr. Mf.D. M GLDR. MĘDZ. ER N IR TE c KI Przyjmuje od 12-2 i od 5-7,30 wiecz z wygodami przy ul. Piotrkowskie! 

M TAUBENHAUS • A Or. I ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- od 6-~o Sierpnia do Głównej lub na 
0 

.i CHOROl.łY SKORNE l WENERYCZNt SPEC. CHORoB SKóRNYCH, WENE· rów ręcznych. Wyucza szydełkowama boczmcach • 
AKUSZER· GINEKOLOG Za.ChOdn"la 64 tel 185 49 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH druty i haftów, P.rac~ zapew~ 1 01!a· pOSZUktWane 

Z „C k JJ Tel. , • - I NAWROT 32, front I p. Tel. Z13·18 Kurs 10 zl f'.rzyimuie zamów1en1a, . . . „ 
5'!łerS a '246.09 przvimuie od 12 __ 2 1 od 7--8.30 wiecz.. od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. ot. 1 P·. ~ferty. pod „P1ęc1opokoiowe do adm. 

Przyjmuje 8-10 r„ 4-8 w. w niedziele i świeta od lfl--12 „:!1~!. i .święta od 9-12 w poł. m. 29. mn. ip1sma. - " 
..---s:.:- .__:......._, • , .. .., . _..,c:,,...,,,..,,rr ~ii 

~!ef'i~"OSIOD.JO ~U«:~uńsfla .... - która spowodowała dwie nagłe śmierci. 
Ponieważ w tym wypadku trudno jest 
wyświetlić sprawę, więc podejrzenie ko-

~--rK\v ITN#CĄ(E-OS TY lejno pada na wszystkich. . 
- Więc co z tego? - mruknął Rym 

wid. 
- Jestem zmuszony przeprowadzić 

w domu pana rewizję. 
Powieść współczesna 

110 

- W moim domu rewizję? To chyba 
żarty, panie inspektorze. 

- Niestety, to jest prawda. Czy pan 
pozwoli mi na spełnienie mego obo-

Krystyna Witmanowa Ot:mściła męta i - Ale w jakim celu? . k ? 
iamieszkala ze swvm bratem, Wiliamem _ Może znajdziemy ceł. wiąz u· 
Zoltanem. Zbigniew zapa!Ft się do tego, ale I Rymwid W3:hat się prz~z chwi~ę, 

Ottokar. pragnąc zapomnieć o tern, rzu- wkoncu odstąpił od progu 1 szorstkim 
cit sic: w wir zabaw i zapoznał fordanserkę Schurmann zaprzec~yt. . h ć . tonem rzucił: 
Ewę, z ktMa zaręczył się. - Ja usuwam się. Nie c cę r~uca _ Proszę 

~le, sta.ry :V1tman nie chce słyszeć o podejrzenia na cztowieka, który wierzę, Zbigniew ~zedl za inspektorem. Gos-
małz~nstwie 1ego s.vna z f?rtancer~ą . że może mieć chwile anormalne, ale to . . . 
wszelkiemi sposobami stara się oddzi elić . . . d d . W tym podarz usunął się pod ścianę 1 stał z za-
Otuka ra od Ewy. niczego Jeszcz~ me . owo zi. . łożonemi rękami. 

Ewa pojechała na wieś. do chorego Ot· wypadku ra~zeJ ~a~e~ał~by go sktomć _ Proszę _ powtórzył twardo _ 
tokara. którr wskutek s·lnego wstrząsu do porzucem~ uciązh:veJ pracy„ a z~- tylko radzę zachować ostrożność przy 
odzyskał świadomość u~ysłu . . ; dban!e ~ ~W?Je zdro~ie. Nie m?zna się moich owadach. Niektóre są bardzo nie-

Insp. Matczak opowiada o Rymw1dzie, 

1

; dziwić Jezeh człowiek pogrązony w b . 
który dziwnie się zachowuie. wiecz~ej samotności zacznie szwanko- ezp1ecMzn~. t . t 

' - me am pan me nas raszy -za 
_ Dałbym swoją gtowę - powtó-

1
· wać naEtumyśie. t ó . 1 otal wołał niepohamowany w swych uczu-

:rLył, że widziafem człowieka obłąkane- .-. • co Y am m wisz.- zaw ciach młodzieniec. 
go. P~tępowanie Rymw~da nieraz w~- ~ Zbiit~~~rtm sami anie ins ektorze Obydwaj z Matczakiem zabrali się 
da!o mi się. ~o?ne uw~g1, al~ to co w1- ! Matczaky podał' Z~ltanowi Prękę. · d~ re';Vizji. Właściwie inspektor sam nie 
działem dz1s1aJ, umocmło mme w ~rze-1 Id . wiedział czego przyszedł szukać u Rym 
konaniu. że on ni.e je~t no_rma1!1y. Biegał I Schu;:::~~· w głębokiej zadumie wró wida. . 
po cafy~ domu. 1 śm~ał się. cił do zamku. Inspektor natomiast w to- Z cal~ pow~gą sweg~ stano~iska 

. Ale Jak o,n s.1ę śmiał! P~prostu o~a~- warzystwie Zbigniewa podążył do do- prze~zukiwał. 1ed~ak kazdy ~akąte~, 
mato przerazen1e. T~k trag1czne~o Sf!!le mu Rymwida. Cicho zapukali do wejścio opukiwał. ściany 1 .szatr z .ks1ąż~am1. 
chu me słyszał.em _n~gdy w swoJem. zy-

1 
wych drzwi. Otworzono natychmiast. 9dy długie przesz~k1~ama me odniosły 

ciu. I.... co dz1wm.eJs~e . był to śmie.eh, W progu stał RYmvtid z twarzą bladą, zadnego skutku, us~adł na ~rześle. 
podobny d? t~go, Jaki kiedyś sfysze!Jś- jakby po ciężkiej chorobie. Zdziwionym . - Bardzo mo~hwe, że Jestem w błę
my z podziemi. wzrokiem objął stojących przed nim nie- dzie - odezwał się pod adresem gospo-

- A widzisz. - krzyknął Z~ignie:V. wczesnych gości. , da~za- jednakż.e zach?wanie p~na daje 
- Miałem racJę, przypuszczaJąc, ze' _ Czemu mam zawdzięczać: tak póz duzo do myślenia, pame Rymw1d. 
Rymwi d odziedziczył obłęd po swoim na wizytę? - spytał. - Jakże powinienem zachowywać 
pradziadku„. . To wyjątkowo uprzejme zapytanie się, żeby panu nie dać dużo do myślenia 

- Po „Tajemniczym Wfadcy"? zdetonowało nieco Matczaka. - · odparł zagadnięty szyderczym gto-
- Tak. Zapóźno byto wycofać się.· sem. 

Matczak nie zdziwił się. - Bardzo pana przepraszam ~ od- - Niedawno widziałem pana. jak po-
- Uważam. że w tym .domu ?8:leży I p~rł - ale mOif!! obowiązk~em ?a t:re- padłeś . poprostu w okropny śmiech„. 

niezwłocznie Drzeprowadz1ć rewJZJę. nie Dobroborza 1est wykrycie ta1emmcy, Ten oh1aw„. 

Nie skończył i badawczo patrzył w 
twarz Rymwida, którego oczy wyrażały 
szczere zdziwienie. 

- Ja popadłem w śmiech? Pan zar-
tuje. 

Matczak zmieszał się. 
- Niechże pan nie zaprzecza 
- Ależ, panie inspektorze, pan po-

siada zbyt wybujałą fantazję. Czy rze
czywiście wyglądam na warjata? 

- No, w tej chwiil nie -odparł Mat
czak zupełnie szczerze. Natomiast w. du
szy zadecydował, że należało dobrze ob 
myśleć plan działania. Otwarte spojrze
nie Rymwida i jego rzeczowe słowa 
zbijały inspektora z tropu. Zaczął się 
wahać. 

Po krótkiem przeproszeniu baktcrjo
loga za nocną wizytę, wyszedł razem z 
Zol tanem. 

Na niebie przebłyskiwał świt. Mętny 
i bezsłoneczny, pokryty mgłą wiszącego 
w powietrzu desczu, rzucał na całą zie
mię chłód i smutek. Inspektor pierwszy 
przerwał milczenie. 

- I cóż pan na to, panie Zbigniewie? 
Student wzruszył ramionami. 
- Sam nie wiem. 
Nagle uszu ich dobiegł warkot moto

ru. który zatrzymał się przed parkiem. 
- To Witman wraca z nocnej wy

cieczki - rzucił Matczak z dziwnym 
uśmiechem i pociągnął za sobą Zbig
niewa. 

- Chodźmy prędzej. Lepiej udać, że 
nic nie wiemy o jego wycieczkach, któ
re dla Wilewskiej byłyby bardzo smut
ne. 

Zniknęli w korytarzu zamku. 
Zbigniew nie miał jednak ochoty do 

snu. Czas uciekał szybko, a tajemnicza 
sprawa wiecznie stała na martwym 
punkcie. 

W ciszy dal się słyszeć szelest kro
ków i zamykanie drzwi od pokoju Otto
kara. 

(Dalszy chg jutro). 
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Polacr zaimuią siódme miejsce 
~ narciarskim biegu sztafetowym 

Oarmlsch-Partenkirchen, 1 t lutego, I przewagę nad Innem! nieskandynawsldeml pań-
W ponledzlnłek rano nastąpił w Garmisch stwami. 

start do bleau sztafetowego 4X10 kim. Start i finlandla w ten sposób zdobyła pierwszy 
odbył slę w I<ochelber& w odległości około 1 złoty medal ot:m1>1iskl· 
kim• od st!'dlonu ollmplfsklego. Wzdłuż trasy I OflcJalna klasyllkacla b'.egu utafetowego 
ustawllY s.ę tys ,ąc:r.ne tłumy śledząc z zaint.ne- I przedstawia się następująco: 
row111lem przebieg walki na trasie. 1) Finlandia w czasie 2:41 :33. 

Trasa miała w pierwszej części charakter i 2) Norwegia - 2:41 :39· 
nlz:nny, a w. drugie! części - alpelskl. 1 3) Szwecja - 2:43:03, 

4) Włochy - 2:50:05, 
5) Czechosłowacja - 2:51 :5(i, 
6) Niemcy - 2:54:54. 
7) Polska - 2:58:50 
8) Austria - 3:02:48, 
9) Francja - 3:03:33 
10) Jugosławia - 3:04:58 
11 Ameryka - 3:06~26 
12) Japonla - 3:10:59 

Szczegóły startu polaków 
Pu11ldur.ln 1e o godz. 9-tef strzał arruatnJ dał 

sygnał do startu. Zawodnicy rozpoczęli bieg 1 
odrazu w morderczym tempie. Po przebyciu ·

1 plervmeko kilometra, na czele xn:ildował się . 
Nur111ela (Finlandia) przed Hagenem (Norwe~Ja) ! 
Aeuberem (Niemcy), Musltem (CzechosłowącJa), I . . Garmisch. 11 lutego. fet wypadały na stadionie. Trzeci zawodnik 
tJerardlm (Włochy) I Knabent (J ugo5fawja). Siodme lt\ie!sc~,, ~Yw.ałczone w biegu szta· przebiegał t~ samą trasę, oo pierwszy, a czwar 

SIPINSKI I DURKOWSKl 
stoczyli ciekawą walkę, która narobiła 
wiele wrzawy spowodu mylnego orze· 

czenia sędziów. 

B'e& sztafetowy był wtnślcwl~ pojedy nkiem fe!owy~ ~rzez poi:wo'!' 1est wy~lldem zadawa- ty - tę samą, co drugi. 
pomiędzy narodami skandynawsldemi, któn' laiącym. 1akkol~!e~ me stanowi, ono spkcesu. Odcinek pierwszy miał w oorównaniu z ŁAdoG I f • 
mlt<IZY sobą walczyły o p:erwszeństwo. Walka Wynik ten„ P~m11a1ąc skandynawow. ktorzy są drugim wielkie podejścia, drugi natomiast miał u I'.. n ormu1e 
obUlowała w wlele dramatycznych momentów. klasą dla s1~b1e. s!awla nas na czwarte~ miel· racze! charakter zjazdów. Z tego wzidędu na I 0 stanie przygotowań do 
[)1J czwarte! zmiany Norwcgj" wyraźnie prowa- scu w narciarstwie środkowo • eurooe1sklom. drugim I czwartym odcinku poszli w rraszef szta 
dzila I zdawało się, że zwycięstwo jej w tym pr~yczem ~adn;ienlć wa,~o. że naiwiekszą bo- fecie Orlewlcz l Czech, posiadający lepiej od mistrzostw Polski 
biegu test prl!esądzone, zwłaszcza, że Finlandia da1 sensac1ą biegu sztatetower.o fest czwarte pozostałych dwóch naszych zawodników opa- · Lódf, 11 lutego. 
znajdowała się dopiero na trzec!em miejscu. miejsce, wywalczone przez włochów. Włosi w nowany zlazd. Korzystając z pobytu w Łodzi przewodni· 
Tymczase~l na ostatniej zmianie Un Jalkaneny ten sposób zdo.by!l prymat w narclarstv:le środ· Polacy w czasie biegu dali z siebie wsiyst- czącego wydziału sportowego Polskiego Związ-
wysunął s ę po mordercz1rm finiszu na pierw· kowo • curope1slr1em. ko, Karpiel, mimo, że był lesze.ze nieco osła· 
sze m1elsce, spychając Norwe"'ic. na dru"q po- Bieg miał przebieg dramatyczny. W pierw· błony po przebytej grypie, uzyskał bardzo do- ku Bokser~k;ieg;o p, Cynki, który przybył spe-"' „ , cjalnie na zawody Warta - IKP zarzad tOZB zycję. Si:wecla znalęzfa się wyraźnie w tyle, szeJ grupie, którą stanowlll narciarze slrnndy- bry czas. Bronek Czech miał stosunkowo nal- odbył z nim konferencję informacyjną w spra-
na triuc'o1n mlejscu, maJ!lc Jednak bardzo dużą nawscy, odbywała się na kilidvm kilometrze słabszy czas, chociaż n:i metę wpadł prawie nie wie mistrzostw indywidt1alnych Polski iakie od-

JISWWilil.illiilii BAW .._,,....I w~ajemna ruo~d.ercza walka. Nlemniel za~ięty przytomny ze zmęczenia.. . będą się w Łodzi w drugiej połowie kwiet-
\ boi tocz~ly mi~d~y sobą i druga ~ruoa: mem· Trzeba le~nak podkresllć, ze Czech starto· nia. 

Losow~nte nru" cy, włosi, częs1 I palacy. Zawodmcy pozosta-1 wał w nalciQZSZYClt warunkach atmoslerycz- p Cynka po d kł d . . o u I :I ł" łych sztafet tworzyli l!;rupę trzecia. uycit, w tym czasie bowiem zaczęła sie zadym- be · . . . 0 a nem z~ooznam~ ~ię z -
• Trasa była pomyślana w ten sposób. że two- ka śnieżną. Czech pozatem był ie~zcze zruęczo-1 cne~1 stadmm przygot?wan do te1 pnprezy 

W turnsetu hoketowym rzyła pętlę. przyczem. start meta I zmiano. szta· •lY po slalomie z poprzednie;to dnia. wyr.azi~ pełn~ ~adowolem_e z. poczynan ŁOZB 
G 

. h 
11 r• d:rrsw--.:.,

1 = 1 + «~ udz1ela1ąc tez iednocześme kilku cennych rad arm1sc , 11 lutego. - ll'W• 1 WJ;Af16..--QlllliMQ ,.. -··•n111 _...,_ • w- .----- co do organizacji zawodów. 

Pcd znakiem rewanżó W poniedziałek odbyło się w Gar
misch losowanie grup w ćwierćfinałach 
(11impilsklego turnieju hokejowego. Lo· 
~owanie dało następujące wynikł: słać będzie niedzielny mecz międzyokręgowy Pozmui--Lódź 

W skład pierwszej grupy weszły: Lódź. 11 lutego. J piński, Szułczyński, Szymura i Piłat . .Jak wiQc 
Kanada, Niemcy, Węgry i Anglja. W narlcltodzącą niedziele czeka znów łócti- widać skład ten silniejszy od zespołu lclubowe-

W drugiej grupie wakzą Austrja, ~ą brać tilQś~lnrską nlez~yl~le interesujący mecz go. Warty i Dl'Z~iechać. ma. ~riedew:.m:stldem 
Ameryka, Szwecja i Czechosłowacja · 1aklm be.gzie ~lewqtph~te międzyo}lręgow~ Ka111ar, któ.ry ub1e2M _niedziel! do Lodz.1 !'rz.Y-

r· • j sP-Otkanie Poznan - Lódz rozi:r:vwnue z ok<1z11 być nic ntogł. Sootkan1e Ka!nara z Wo:r.111ak1c-
, • uroczystości Jubileuszu dziesięciolecia LOZB. wiczem dążącym do rewanżu za niedawną nie-Zadymka smeżna W- GarmfsEłł.L .-:}Y .:_.tiljg{ł . f.iLłi art11:01:dl spotkają sle na!lensl .sł~ZJU\ ~o.rażl<e w Po.zr1:'.licU byłob~ ,naJwl~k-

1 p1ęsciarze obu okręgow, przycz4.lm bedzle to nie szą atral<c1ą tegoroc.znego sezonu p1ęsclersk1e-
Garmisch. 11 lutego. \Jako rewanż za onegdajsze spotkanie klubowe go w łodzi. 

W ponledilałek nie odbyły sie na skoczni nar Warta ~ IKP, gdyż oba zespoły reorezentacyj· Pozatem dojdzie też do rewanżowe! walki 
ciarskiei żadne treningi ze względu na zadym- 1 ne są właśnie oparte na szkieletach tych dru- Bartnlaka z Sobkowiakiem, tym razem Jednak 
kł ś11letn1. żyn. w wadze muszel, w której dla odmiany obaj 

Skład Lodzi ustalony przez knoltauą związ- walczyć będą. 
kowogo LOZB ieszcze w uble!dvm tygo\iniu Bardzo ciekawie zapowiada sie walka na
przed:;tawlać się ma następująco: Bartnlak, Got- dzlcii boksu poznańskiego Janowczyka z Got-

dojdzle dO SłUJtkU iryd, Spodenkiewicz, Woźnlakiew!cz. Ostrow- Irydem. W piórkowej ze strony Poznania w11t-
I ski, Ch:nielcwski, !;>ietrzak I Kłodu. Skład ten C?:yć 111a Rogowski, jednak lak nas oolniormo-

Turniej pocieszenia 
Garmlsch, 11 lutei;o. I ulegnie jednak naiprawd.opodoludel korekcie w wano ma tu zajść zmiana I inowrocławianina 

W poniedziałek zet>adla ctecyzja w sprawie , wadze półśrednie!, w które! ulrzyć mamy Dur· zastąpiłby Rogalski, który e:.'i;.,"<y d.Q. rewanżu z 
erganizacll hokefo\vego turnieju pocieszenia • . W I kowskiego, który tall świetnie wypadł w nic- Spodenkeiwiczem za onegdaJszq porażkę. 
turnieju tym startować będą wszystkie druty- dzlelnem spotkaniu z Sipińsklm. W meczu ml~- Bardzo Interesująco zapowiada sie też wal· 
ny h~keiowę, ;i wyjątkiem Szwaicnrfl, które od dzyokręgowym miałby Durkowskl okazję pono· ka w półciężkiej pomiędzy Pletrzakfem a Szy
padły w rozgrywkach wstępnych. wnego ~mierzenia się z Sipińskim. Już to spot- mnr:t l w ciężkiej~ w k~órel po dłuższe! przer-

Dziś początek zawodów 
boksleighowych 

Garmisch, 1 t lutego. 
DzJś we wtorek rozpoczreły sie na , 

Olimpjtidzie w ·Garmisch wy ści1:ł bobs· ! 
lelghowe. W 0 wtorek i środę odbędą się I 
biegi czwórek, a w piątek i sobotę biegi ' 

Przed biegiem 
na 18 k ~l:>metrów 

Garmisch, 11 lutego. 
W środe odbędaie się w G;i.rmisch bieg na 

18 kim. otwarty i do kombinaćii. Losowanie da· 
to nast~pujące w,ynili:i: 

Pierwszy z polaków Karpiel startuje la~o 
13-ty, Orlewicz jest 35-ym, Górski - 55-ty, 
Marµurz Stanislaw~73-ci. Bronisław Czech-
90-ty, Andrzej Marusau-100-tnv. 

Ogółem zgłosiło się do tego biezu 114-tu za
wodników z 23-ch państw. 

Dzisiejsze imprezy w Garmisch 

kanie jest więc pierwszorzędną atrakcią. wie spowodowanej choroba ujrzymy zoów arn-
Poznań awizował swój przyJązd w składzie~ bitnego Kłodasa stawiającego czoła mistrzowi 

Sobkowiak, Janowczyk, Rogowski, KaJns:, Si· Polski Pit<1towl. ................................. „ ... „ ...•.••. ~ ... ·~····· 
Drużyna boł\sersk.a Warty 

Smłertelnv wypadek 
na m2czu piłkarskim 

W ub. tygodniu na meczu Angielskiej 
Ugi Piłkarskiej Sunderland - · Chelsea, 
bramkarz Sunderland Thorpe został kon 
tuzjowany. Początkowo nie przywiązy
wano zbyt wielkiej wagi do tej kontuzji. 

Następnego dnia jednak piłkarzowi 
zrobiło się gorzej, przewieziono go do 
szpitala, gdzie w dniu wczorajszym 
zmarł. 

Otwarcie obozu 
koszykarzy w Kr~kowie 

Na!ltąpiło w Krakowie otwarcie. o·ho
zu treningowego przed międzynamdo
wemi zawodami Po.Iska - Łotwa i Kra· 
ków - Ryga. Na obóz stawiili się wszy· 
scy zamiejscowi i krakowscy zawodnicy. 
Nie przyjechał jedynie do tej pory ło
dzianin Pile, ~dyż ieJ!o klub IKP nie o
trzymał, z PZGS-u oficjaJne)!o zawiado· 
mien.ia, że Pile wyznaczony został do 
obozu. Kierownikiem obozu iest k npitan 
ziwiązkowy PZGS-u p. Piotrowski, in
struktorem p. Kłyszejfoo. 

Notatnik ping-pongisty 
Lódź, 11 lutego. 

Mistrzostwa Polski w ten 'sie stołowym do
chodzą definitywn ie dJ skutku w dniach 29 lu
tego i 1 marca. Wskutek kilkakrotnych mon:
tów ze strony T. z. T. S-u nadesłała w tych 
dniach Warszawa pismo, w którem 11odaje 
bliższe szczegóły dotyczące mistrzostw. 

"" * ' 
Na mistrzostwach świata w tenisie stob'YYlll 

które 1'.)dbędą się w Pradze w połow i e marca: 
ręprezentowana będzie Polska przez Ehrl'cha 
oraz dwuch innych zawodników, których nazwi 
ska nie zostały jeszcze ustalone. Na obesłan i e 
".tlistrzostw przez Polskę wyraził już swą Z"'odę 
Zw. Związków. 

0 
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Uśmiechnii sie.„ 
.d:11c i Kotek. 
- O czem pan myśli, panJe Kac?-
- Ja myślę o tem, jak świat l..t teraz zma-

łerj.alizowany,„ Dokąd się idńe, wnęclzłe dy
chać tylko jedno słowo: - pieniłtcfze.„ 

- Nie wiem, dokąd pan chodzi.„ Tam, idzie 
la chodzę, słychać dwa słowa: - niema pleu.ię
dzy.„ 

•• •• 
Znacie Piotrusia.„ Wsrystls:o mul włeclałe6. 
.W ~oraj zwraca się do olea: 
- Tatusiu, co to znaczy geniusz łłnansowy? 

Ojciec zamyślił się i odl>arl1 
- Widzisz, mój drogi, geniusz finansowy Jest 

to taki mąż, który potrafi zaro~ więcel, niż je-
go żona może wyd•ać.„ · 

•• * Pani Genowefa godd piastunkę do swego 
dziecka. 

- No, dobrze„. A czy Marysia umie obcho· 
dzić się z dzieckiem?„, 

- Dlaczego nie, · proszę pani? - dziwi się 
Marysia. - Przecie Ja sama przez długi czas 
byłam dzieckiem!„. 

•• * W Zakopanem na Krupówkach spotykam 
mego przyjaciela. Ma strasznie skwaszoną mi
nę więc pytam: 

- Człowieku, czemu·ś taki · smutny?.- · 

- Nie pytaj lepiej,.. Przyjechałem tu pocią-
giem „Narty - Brydż"„. 

- Więc dlaczego nie zjeźdliasz z gór?•u 
- Bo grając w brydża, przegrałem narty„. 

** 
Nauczyciel wyjaśnia *dzl.eciOm w szkole: l 

1986 ~fJft~ 11.11 

Wskutek katastrofalnych mrozów wlększo'Sć rzęk na zachodzie Stanów Ziedno 
czonych zamarzła. Na zdjęciu widzimy kuter policyjny pod Connecticut, który 

uirzązł w lodach. ' 

I 
I 
I 

Z PORTU ODffiSKIBOO. 

I Nowozmontowane dźwig-I w Porcie 1Bmmm1-=----------------------- Odyńskim, sięgające 6-go pl_ętra chłodni 

l c:.."i~:~~i;;.1f~~~~~1oor;J~~OO@ 
) POLÓW ŚLEDZI NA ELBIE. 

- Opowiem wam dzisiaj o Newtonie •• • Wie
cie pewnie, że Newton odkył prawo przyciąga
nia ziemi„. A czy wiecie w jaki sposób odkrył 

to prawo?„. Oto, spacerując po ogrodzie, zau· 
ważył , że jabłko spadło z drzewa na ziemię.„ 

Stęd wysunął wniosek, że ziemia pa-zyciąga 

wszystkie przedmioty. • Oto co znaczy spo- · 
strzegawczość! Piotr~siu, powiedz, czego nas '· 
uczy ten przykład?„. ! 

Piotruś wstaje i odpowiada jednym tchem: Jl Zupełnie niespodziewa~ie na Elbie uka-
- Ten przykład uczy nas, że gdyby Newton zały się tak wielkie ilości śledzi. ue ry. 

siedział w szkole, a nie spacerował po ogrodzie, . Na zdięclu widzimy frapujący moment maµewrów angielskiej iloty wojennei- bacy It!Og;lł poszczycić się wspaniałym 
toby nic mądrego nie wymyślił& statek czyni tak raptowny skręt, że połowa Jego kadłuba zanurza się w wo- l połowem. 

du, dzięki ciemu wYdaie się, że nastąpi jego zatonięcie. • 
l!!!!!!~!!l!!!!!!~~~~~~~~~!!!!!!I!!!~ 

Codzienna nowelka „Exoressu" Czytam równie{ stale pisma sportowe. ! wraz z żoną na spryczynek, powiedział 
O Kon:icie i jego sukcesach ameryka(1- jej: ·. 

~ ~ skich mógłlbym mówić catemi godzi- - Jurż wiem, jak się z nim załat-
JI&~(~ 6oflsersfli no OHr(cie nami. wię. Ostatn:1ego wieczoru, gdy bę· 

. , . . .. . Po paru chwilach pożegnali . się. dziemy dojeżdżali do Ameryki, spro-
Trzecia -P? P?lno~y. . . f prz~branem. nazwiskiem. Umka ludzJ, 1 . Pomysłoy.ry os~ust„ występuJący w , ~okuję go do wailki. To bedzie dla 
W wspama!eJ sali wielkiego statku I gdyz pragme wypoczynku. Postano- i roh znakomitego pię;ściarza. wzbudzał mego najlepsza kara. Popamięta mnie 

francuski~go, . zdąża_ią1cego. do Ameryk) ; wiłem wię~ skorzystać z okaz.ii. Wy- I istot:iie na okręc:ie ogólne zaintere·so- n~ całe życie! A gdy już bedzie lefał 
PółnocneJ, gra ork,iestra Jazzbandowa.·: staratem się o sfałszowane dokumenty wanie. meprzytonmy na · pokładzie. zdema'sku:. 
Kilk.adziesiąt ~ar krążv w takt mu-

1

1 na ie~o naz~isko. Dy~ekt?r linii okr~-! Od r~na. ~o wi~cz~ra .o~a~zaly go j.ę go przed całym statkiem. To będz~e 
zyki. toweJ . dał mi bezplatme Jedną z naJ-

1 

grupy wielbicielek 1 wieLbr.cieh. I nawet dla mnie pewna reklama. 
Na pokładzie jest pusto. , lepszych kabin, dz:iękując mi, że ~y- Moli z zupełną swobodą opowiadał Wszys.tkie pisma będą p isały 0 niezwy-
Przy burde stoją dwai elegancko brałem jego statek. Jemu. rozumiesz, :mJ o swej karjerze, o emocjonujących klem zajściu. · 

ubrani · panowie i rozmawiają pólgta- chodii o reklemę. Na statku wiedz}e · spotkaniach na ringach amerykańskich - świetny pomysł _ 0 „:oowiedzia-
sem. l mi się znakomicie. Mam natltzie]'ę, ze i wielkich planach na przysztość. ta mu żona. 

- Jak ci się w:1edzie? - spytal je-! zarolbię grubszy grosz na tej wy- A tymczasem w jednej z kabin pierw- KotJitt czekał cie roli'l~· ie . 
den z nich. - To byt doprawdy świet-1 prawie. . szej Masy tego samego okrętu jechał I ostatniej nocy, zg.)dnie ze swym 
ny por;iysł. Ąr~ur Moli, zna~v osz~~t I - Zabaw~a historia. Czy wiesz, I pra'YdziWJ.;. Maks ~oi,iit.t wr~z .ze swą planem, przystąpił do ,działania. 
paryski,. v.; !oh ie~n~go z naistawmei- 1 g<ly .tY}~o ws:iad!em na sta~ek, stewar.d małzol'.-ką .. Z~any pwsciarz me Jadał na <?szu~t sied złal w licznem towarzy
szych p1ęsciarzy swiata, Maksa Ko- 1 powiedział mi, ze będę miał znakami- : ogólneJ sali, f;gurował pod przybranem I stvm. i Jak zwykle, opowiadał 0 swej 
nitta l Paradne! j tego towarzysza pO'dróiy, Maksa K;o-1 nazwiskiem i pod0bnie, jak na wywcza I karjerze. 

-:- T~k, gram r?lę boksera ~ od- , nitta. , Po paru chwilach, irdym prze- I sach we .Prane.ii, 3tarannie unikat ludzi. J Konitt podszedł do niego i uderzył 
powiedział mu MolJ. - Wsz~stkie ko- i chodził ~rz~z . kurytarz,. steward Gdy zona, kt~ra dość czes.to odlby- i go w twarz. 
biety na statku walczą o moie w~glę- wskaza! n:ii ciebie. ~mal me .wyb~ch- i ~ata przec~adzk1 po poktadz1e, przy.- - Gwiżdżę na takich bokserów, jak 
dy. Jedną z dam obdarzam specJal?ą nąłem. si:iiech~m. N1~ ~d~adz:Jem Jed-

1 

m~sta .!llu wiadomość, że n~ statk? znat pan! - zawołał, spoglądając nań z po-
sympatją. Jest to oórka bogatego J'll- nak ciebie. Nie obawraJ sie. du.Je się oszust, podszywaJący s.;ę pod gardą. 
bilera paryskiego ... W~zi ze sobą .do .- Wiem, ie m~gę. na tobie pol.egać. 

1 
teg? .nazwisko, wybuchnąl głośnym Mol:i. zerwat się z krzesła. 

Amery ki cenną brzuterię. z którą bie- Ilez to razy wspolnre oracowahśmy. smiechem. · Musiał ratować swój honor. Zda-
da;;zka będzie musiała poże•gnać się na P~miętasz ~ę hist?rJę ze s!alszowane· 1 · - To świet~y k.awat„ T~ra.z _mo~ę wat sobie sprawę, że jeśli nie zareaguje 
zawsze. m1 czekam' bankiera Blodisa? Zaro- Jadać na ogólneJ sah. Nic mi mz me na napaść, skompromitu.ie się do-

- Czy jui jej za:brateś? bmśmy wówczas po trzydzieści t.Y- 1 grozi. szczętnie. 
Nie. Mam czas. Zdążę to sięcy franków. Powiedz mi, przyia- I istotnie już wieczorem opuścił swą - Czy zna pan boks? - wycedził 

uczynić przed opuszczen:iem statku. cielu, poco właściwie jedziesz do · Arne- kabinę. przez zęby. 
_ Powiedz mi, mój drogi, w jaki I ryki? . . . . . W sa1j re~tauracyjnej zajął n:iiejs:cc - ~rochę - uśmiechnął sie Konitt. 

sposób wpadłeś na ten pomysł, by u- . - W Pa~~zu m.e by!em l1;1Z bez- tU!z yrzy stolik?, przy którym s1edzia~ . l\1oh zadal słynnemu bokserowi cios 
dawać Maksa Konitta? pie,czn~. P~hcia łaziła mi po p1ęta,ch. Moh wr~z z hcznem toy.rarzystwem i p;ę s cią w s-zczękę. 

_ We wszystkich pismach pary- Moh spoJrzar na ze·g~re'k. słyszał, Jak oszust opowiadał o swych Rc : zpoczę t a :.:( walka. 
ski.eh ukazywały się często jego foto.- - Wpól do czw~rteJ - rzekl. Je- rzekomych suk·ces~c~ bo~~erskich. Nie ~rwala jednak długo. • 
grafje. Wszyscy znajomi mówili mi, stem zmęczony. PóJdę spać. Oga:·nę!a go w~ciektos.c.,. . Komti, król amerykańskich ·bokse-
ie jestem bardzo do n~ego podobny. - Jeszcze jedno -: spytał go towa~ · „c~c1ał nawet się podmes . .: .1 roz.pra- rów: padł pa podłogę o,o,d ciqsami oszu-
Gdy ostatnio zapuściłem wąsiki, sam · rzysz. - Czy ty się wogól~ znasz n~ w1c s;ię z be~c~elnyn:i. os~bil:ikiem: sta 1 stra.cit przy tomnosc. 
stwierdziłem, ie do złudzenia .orzypo· boksie? Przecież, spewno~c1ą będą . .:1 . V:1 ostat~iei chwili u~w1adom1t so- ZwJ_TCiGS t~,vo to urad?walo Moli'ego. 
minam Konitta. Musiałem sobie tylko na statku zadawac rozmaite pytama. b~~ Jednak, ze tego mu me wolno czy- Komtt, me mogąc się przyznać Jo 
przyciemnić wlosy. Jak ci zap~~ne Możesz .s:.ę tat"W_O. w~opać. . . me. . . . , 1 kompromi tu jącej porażk~. nie zdema· 
w:.::tdomo, Konitt od pam tygndm m-1 - Ni e obawiai s1e - usm1echnąt . . P1~ec1ez _\''O'Yczas ca~v statek d~- 1 skowa! g?· . 
cognito bawi w polucln iowei Fra~cj i. s i ę M?li. - Jeszc~ e pr,z ~cl paru laty 1 ":' ~ clz1aU!1~ się, ze . 011 Jes t prawdz1- A .~oh mgdy nie dowiedzia ł się, 5~e 
Rep ortcn:y pa r~scv: . mimo. energ1cz-.j 11 prawia tem z ~f1..m1ę tnoscia '.rnl~s. Br~- ~v y m Ma~sem Komtt~m. A on tak I zwyc1ęzy l stynncgo boksera 
ny cli ;ioszukiwan, me zdotali ~o odszu-i lcm nawet u dział w amat01 sk1ch m ~. - ,eszcze pr ~~nąl spo.koiu. . Dol. 
kać. - Konitt mieszka podobno pod czach. Znam się na tych spra wac11. 1 Od y 11oznyrn w1eczorem uidat się l 
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